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(Wybory uzupełniające do sejmu. — Spór o Ta- 

try. — smierć hr. Chamborda. — Kölnische Ztg, 

o gospodarce Moskali w Bułgatji. — Przedlitawska 

kwestja agraryjna. — Z Kroseji. — Rozruchy 
przeciw żydom we Węgrzech.) 


Wybór uzupełniający posła na sejm krajo- 
wy z mniejszych posiadłości okręgu wyborcze- 
go Stryj-Skole w miejsce p. Bazylego Kowal- 
skiego, który złożył mandat, rozpisany jest na 
dzień 10. września br. , 

Nie sprawdza się dotychczas wiadomość 
podawana przez niektóre dzienniki, jakoby p. 
Kowalski złożył także mandat posła do Rady 
państwa. 

Komitet przedwyborczy Narodnego Domu 
przechrzcił się. Zamiast dotychczasowej nazwy 
oficjalnej komitetu przedwyborczego „Rady rus- 
skiej“ przyjął obecnie nazwę „głównego russkie- 
go komitetu przedwyborczego.* Z okazji rozpi- 
sanych na dzień 4. września br. wyborów uzu- 
pełniających w okręgach wyborczych Bohorod- 
czańskim i Dolińskim w miejsce starostów, któ- 
rzy złożyli mandaty, ogłasza ten komitet ode- 
zwę do wyborców włościańskich, przechodzącą 
wszystko co dotychczas wyszło z Narodnego 
Domu w podobnym guście. Powiedziano np. w 
tym akcie, że kto nie głosowałby na kandyda- 
ta zaleconego od komitetu Narodnego Domu, ten 


W ogólności we wszystkich trzech okręgach 
ruskich (Bohorodezany, Dolina i Stryj-Skole) 
wypada kierownikom akcji wyborczej postępo- 
wać bardzo a bardzo oględnie, wobec spotęgo- 
wanej do najwyższego stopnia kontragitacji opo- 
jonistów ruskich, którzy bądź cobądź mają 
wóeh pierwszych okręgach zadąnie znacznie 
ułatwione przez sam fakt, że starostowie złoży- 
li mandaty, zanim jeszcze weszli do sejmu, tak 
iż nie trudno będzie przedstawić teraźniejsze 
wybory niby jako korekturę przy pierwotnych 
wyborach popełnionego błędu. W okręgu zaś 
Stryj-Skole zawsze złe są widoki każdego wy- 
boru, zwłaszcza gdy przyłącza się do niepo- 
myślnych stosunków lokalnych, ospałość i nie- 
zdarność ze strony inteligencji polskiej W 
Tarczańskim np. okręgu wyborczym z pewno- 
ścią nie lepsze panują stosunki jak w Stryj- 
skim, a przecież tam kandydat Narodnego 

om u został pobity!.. 
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Słusznie zwraca na to uwagę lwowski ko- 
respondent Czasu, że spór z Węgrami o Tatry 
może być łatwo w tajemnicy gabinetów na nie- 
korzyść naszą rozstrzygniętym, gdyż madiarscy 
komisarze wcale nie kapitulowali wobec argu- 
mentów, które przytoczył radca Mochnacki przy 
odbytej niedawno w Jaworzynie komisji lokal- 
nej. Wiadomo zaś, iż Węgrzy są mistrzami w 


FRANUS WALCZAK 


NOWELLA 


przez 


Sewera. 


(Cląg dalszy.) 


Franuś nie zdawał sobie sprawy Z Wyra- 
żeń dziewczyny, z pewnem upojeniem słucha- 
jąc jej głosu. Myślała o nim, nie zapomniała 
go, ziściły się jego marzenia, jego sny 0 Niej. 
Pić mi się chce — szepnął — i zimno 
mi Salusiu. Pierwszy raz zdrobniale ją nazwał. 

— Zawsze mnie nazywaj Salusią — po” 
chwyciła. Bo Salka, woła na mnie ojciec, komor- 
nica i goje tak mnie przezywają. — Pić chcesz? 

Chłopiec sięgnął do kieszeni wyjmując kil- 
kanaście centów. 

— Schowaj to — zawołała żydowka i wy- 
biegła do sieni. 

Za parę chwil wróciła niosąc na tacce dwie 
szklanki herbaty. 

— Rozgrzej się i do łóżka. Będziesz spał 
na miejscu ojca, ja przy tobie na sofie. 

Ściągnęła mu gwałtem buty, zdjęła surdut, 
kazała się rozebrać, przykryła pierzyną, pogła- 
skała i pocałowała. 

— Śpij, śpij, ojciec nie wróci jak za trzy 
dni. A choćby i dziś wrócił, to ty będziesz pan 
w tym domu. 

Rozkoszował się chłopiec w wygodnem i 


— 


obciąży duszę nieodpuszczalnym grze- 
chem! 

Co znaczy dla ciemnego ludu podobna groż- 
ba, każdy łatwo zrozumie, kto ten lud zna... 


manewrowaniu wpływami zakulisowemi. Ażeby 
przeto nie dopuścić do jakiej niemiłej niespo- 
dzianki, proponuje korespondent, ażeby sprawa 
wytoczoną została przed forum sejmu. Jest to 
istotnie najwłaściwszy sposób do poparcia po- 
dejmowanych w tej sprawie przez Wydział 
krajowy usiłowań. 


kd . 
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Cała prasa francuska z taktem i umiarko- 
waniem pisze o Śmierci hr. Chamborda. Legity- 
miści wierzą, że uda im się przeprowadzić fuzję 
stronnietw, dzienniki repnblikańskie są pełne 
otuchy w przyszłość republiki. Tak poważne 
pismo, jak Jowrnal des Debats twierdzi stanow- 
czo, że razem z hr. Chambordem, królewskość 
we Francji na wieki złożoną została do grobu 
i radzi legitymistom, aby pogodzili się z istnie- 
jącym stanem rzeczy i utworzyli prawe skrzy- 
dło stronnictwa republikańskiego. Dwie czy 
trzy Rady departamentowe zawiesiły posiedze- 


czucia ze strony ludu francuskiego dla swego 
„roy“. 

Dzienniki monarchiczne nad otwartą, ocze- 
kującą swej ofiary mogiłą polemizują ze sobą, 
jakie imię ma przybrać hrabia Paryża jako pre- 
tendent do korony, czy ma zatrzymać przydo- 
mek d'Orleans, czy przyjąć imię Bourbon. Zda- 
je się, że hrabia Paryża przyjmie to ostatnie 
jako pieczęć swej prawowitości. Wszyscy ksią- 
żęta Orleańscy udadzą się na pogrzeb hr. Cham- 
borda, tylko książę Aumale nie naznaczył je- 
szcze dnia swego wyjazdu. Pogrzeb odbędzie się 
na żądanie wdowy spokojnie bez Żadnych poli- 
tycznych manifestacyj, a zdaje się, Że i książę- 
ta Orleańscy życzą sobie tego, w danym bowiem 
razie powrót ich do Francji byłby zagrożony. 
W ogóle rząd francuski zastanawiał się, czy 
nie należy uważać samego udania się hr. Pary- 
a na pogrzeb za akt pretendentury, ale po- 
wziął decyzję, żeby się wobec tego faktu za- 
chować obojętnie. 

Testament hr. Chamborda nie zawiera ża- 
dnych rozporządzeń politycznych, co można było 
przewidzieć, nieugięty bowiem charakter nie po- 
zwalał mu do końca życia na żadne kompromi- 
sy. Miał on tylko zostawić manifest do swej 
partji, który otwarty zostanie po pogrzebie. 

Cornely, redaktor Clairona zbiera pienią- 
dze, aby na pogrzeb zawieźć deputację robot- 
ników, któraby reprezentowała lud na uroczy- 
stości żałobnej. 

Zwłoki hr. Chamborda zabalsamowane przez 
profesora Kuadrata w obecności hr. Blacasa i 
br. Raineourta, tudzież doktorów  Vulpiana, 
Draschego, Mayera i Stengla, leżą złożone na 
wspaniałym katafalku. Do pokoju, gdzie leżał 
trup, dotychczas nie dopnszeczano nikogo, dopie- 
ro otworzono ten pokój dla deputacji z Wiener- 
Nenstadt, która przybyła złożyć wieniec, Sek- 
cja wykazała chorobę nerek i żołądka, tudzież 
stłuszczenie serca. 
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Berliński korespondent Köln. Zeitung pro- 
wadzi dalej kampanię przeciw moskiewskim ma- 
chinacjom w Bułgarji. Pisze on : 

„Od dłuższego już czasu gabinety europej- 
ckie zwracają uwagę na gorączkową działalność 
Moskwy w Bułgarji. Nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że Moskwa sądzi, iż się wyśpi, jeżeli 
tureckiema wazalowi dobrze pościeli. Zniesienie 
twierdz naddunajskich, zdaje się, odłożono w 
nieskończoność. Jeżeli się zważy, jaką nienstan- 
ną gorliwość okazywały Moskwa i Anglia, 
Francja i państwa naddnnajskie, kiedy szło 0 
wypełnienie warunków traktatu berlińskiego 
przez Turcję, to dztiwnem mnsi się wydać, skoro 
idzie o bezpośrednie interesa mocarstw i o po- 
kój na Wschodzie, jedynie przez Moskwę za- 
grożony, że mocarstwa nie upominają Się o 
pełnienie innych punktów traktatu berlińskiego, 
obowiązujących państwa naddunajskie. Zamiast 
jednak, jak to było zamiarem większej części 
członków kongresu berlińskiego, utworzenia 
między Turcją a jej wrogiem śmiertelnym pań- 
stwa bez tendency) zaczepnych i neutralnego 
pod względem wojskowym, państewko bułgar- 


ciepłem łóżku, Salka stała przy nim. Drżał z 
zimna lecz rękę jej trzymał w swych dłoniach 
i patrzał na nią i uśmiechał się do niej ser- 
decznie. 


, Gorączka się wzmagała, czuć to było po 
ciężkim jego oddechu. Dziewczyna położyła się 
na sofie, głowę sparła o poduszki łóżka, roz- 
myślała, układała plany i szczęśliwa zasnęła. 


Nazajutrz rano chłopiec nie mógł się pod- 
nieść. Patrzał szklanemi oczyma przed siebie, 
czasem wzrok w milczeniu przeniósł na Salkę. 

— Franaś, tyś chory? — pytała przestra- 
Szona dziewczyna, kładąc rękę na jego rozpa- 
lonem czole. 

— (Głowa mi pęka, lecę z tobą i z całym 
domkiem w przestrzeń, na koniec świata. Salu- 
siu nie wypędzaj mnie. 

. .. Cieho!- dziewczyna miała łzy w oczach, 
ciężkie myśli opanowały ją. 

Wyszła do komornicy poradzić się. 

Zbliżyła sie do łóżka stara, popatrzała na 
chłopca, pokiwała głową i zaczęła Żargonem 
rozmawiać z Salką. 

.— Tu źle jest — zdecydowała. — Jak ty 
śmiesz trzymać chorego w łóżku swego ojca? 
Niech go goje wezmą db swego szpitala. 

— Nie dam! — krzyknęła — nikomu nie 
dam ruszyć go ztąd. Powiedz to mojemu ojcu. 
I niech mnie kosztuje dziesięć papierków, sto! — 
dodała z MOCĄ — a wyratuję go. Pilnuj go, bo 
cię wyrzucę z mego domu — rozumiesz! 

— A ojciec twój? —spytała spokojnie stara. 

— Musi to chcieć, co ja chcę -- powiedz 
mu to. 

Dziewczyna zarzuciła na siebie futerko i 


nia na znak żałoby, i oto jedyne oznaki współ-|$ 


skie moskiewskim rynsztunkiem uzbraja się od 
stóp do głowy. 

„Donosiliśmy, że zuowu nadszedł świeży 
transport broni z Moskwy do Sofii; twierdz nie- 
tylko nie burzą, ale odnawiają je í nanowo ob- 
warowują; a więcej niż trzecią część dochodów 
obracają na cele wojskowe. Wszystko to daje po- 
wód, jeżeli nie do obaw, to do poważnego roz- 
myślania. Moskwa wszelkiemi sposobami podże- 
ga w Bułgarji wielkopaństwowe tendencje, a 
skoro dostatecznie płomień rozdmucha, to po- 
żar pójdzie dalej przez Bałkany. Także i na ze- 
wnątrz markują Bułgarję jako zależną od Mo- 
skwy, choć podług praw jest ona lenniczką Tur- 
cji. w Petersburgu, uchwałą bułgarskiego Zgro- 
madzenia narodowego, utworzono urzędową „buł- 
garsko-dyplomatyczną ajencję.* Ma ona za za- 
danie, dyplomatyczne kierownictwo spraw buł- 
garskich, w rzeczywistości zaś jest jednem z 
biur moskiewskiego ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, chociaż naczelnika mianuje książę buł- 
arski. Naczelnikiem takim mianowany został 
Stoiłów. który w tych dniach przybył do Pe- 
tersburga. Czekajmy, czy mocarstwa długo będą 
się spokojnie przypatrywać tej gospodarce w 
Bułgarji, wręcz przeciwnej uchwałom traktatu 
berlińskiego.“ 

Głos ten uważają za pendent do artykułu Nordd. 
Allg. Zig. o Francji. Prasa niemiecka porozdzie- 
lała sobie role i z pewną systematycznością u- 
derza raz na jednego, to znów na drugiego z 
ewentualnych przeciwników. W każdym ra- 
zie głosy te dowodzą, -że stosunki coraz bar- 
dziej się naprężają 
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Poronione projekta ze strony większości , 
podstępne wnioski ze.strony mniejszości, burdy 
po części — oto co do najważniejszych spraw 
charakterystyka sejmów przedlitawskich, które 
już odbyły swoją sesję tegoroczną albo ją obe- 
enie odbywają; I nie'inaczej też będzie nieste- 
ty i w tych sejmach, które się dopiero zbiorą a 
nawet jeszcze nie są zwołane. Gdyby nie ogła- 
szane od czasu do czasu wnioski Wydziałów kra- 
jowych, gdyby nie zabiegi tego lub owego posła 
około sklejenia jakiegoś stronnictwa, i to za- 
biegi ciche, pokątne, jakby się światła dzienne- 
go obawiały — to nikt by może i nie myślał 
w kraju, że za kilka dni przecie musi nadejść 
zwołanie a za dalszych kilka zebranie sejmu. 
Tymczasem ponad sejmy zwracają się oczy ku 
Radzie państwa, i to stronnictw i kół, które 
prawdziwie są przejęte zasadami autonomii, jaz 
ongi — tak bardzo dawno temu — i my by- 
liśmy niemi przejęąci. 

Ale bo też wszystko, cokolwiek ważnego i 
dobrego chciałoby się najszczerzej zrobić dla 
kraju, wszystko należy bądź z prawa ogółem, 
bądź w zasadzie, co do ustanawiania głównych 
zarysów do Rady państwa, bądź też, jak za 
czasów centralistycznych, drogą wykrętnego wy- 
kładu konstytucji, lub droga gwałtowniczego 
faktu, bądź też nareszcie odmówieniem fundu- 
szów, pociągnięte być może przed forum Rady 
państwa. 

Jak wiemy, niedawno temu, za przykładem 
stronnictwa katolickiego w Niemezech, odbył 
się na zamku jednego z konserwatywnych, hi- 
storycznych panów czeskich zjazd konserwaty- 
wny, a raczej katolicko-polityczny, na którym 
omawiano sprawę socjalną — wybitnie państ- 
wową, w której ani krokiem ruszyć nie można 
bez Rady państwa. Temi znowu czasy odbyły 
się w Salcburgu narady katolicko-polityczne w 
sprawie agraryjno-włościańskiej — w której 
także, na całym jej obszarze, decydować może 
tylko Rada państwa. : * uz 

Jeżeli we wszystkich krajach Przedlitawii, 
ba i na Węgrzech sprawa ratowania stanu wło- 
ściańskiego jest może najpilniejszą, jeżeli już i 
Bukowina obmyśliła ustawę i fundusze na wy- 
kup gruntów włościańskich ze szponów banku 
rustykalnego : to jeszcze naglejszą jest ta spra- 
wa w krajach alpejskich. Mnóstwo ogromnie 
zamożnych, liczących rodowy byt swój na setki 
lat, gospodarstw włościańskich, runęło lub nie- 
bawem runie tam z powodu, że w skutek do- 
wozu kolejowego już tam nie opłaca się uprawa 
zboża. Daleko więcej, a jak n. p. w Karyntji 


wybiegła. Stara siadła na sofie i robiąc w dal- 
szym ciągu pończochę mruczała: 

— Kiedy ty ojca się nie boisz i gojów do 
jego łóżka kładziesz, to się zrobi z ciebie łaj- 
daczka, że cały Izrael będzie się ża ciebie wsty- 
dził i przeklinał cię. 

Niezadługo zatoczyła się przed domek ka- 
retka. Naprzód wbiegła Salka, za nią wszedł 
siwy z czarnemi nastroszonemi brwiami, w gra- 
natowem futrze doktor. 

— To jest chory? — zapytał 

— Tak — odparła Salka. 

Stara Żydówka powstała, Z uszanowania 
dla wielkiego pana. 

Doktor zatopił wzrok swych czarnych o- 
czów w chłopca, ujął go za rękę, rachował 
puls, odchylił pierzynę , popatrzał na rozpaloną 
skórę, głową pokręcił, otulił chłopca i cofnął 
gię ku oknu. 

— Chory — rzekł poważnie— ciężko chory. 

— Umrze? — szepnęła żydówka blada, gdyż 
cała krew ściekła jej do serca. 

— Bóg wyda wyrok. 

Usiadł i napisał receptę. 

Dobra Jesteś dziewczyna, żeś obcego chłopca 
przyjęła w Swój dom. 

— Może on zostanie żydem — szepnęła 
spuszczając oczy. Ter 

— To mi nic do tego, kim on jest ìi kim 
chce być. Majaczy jak zwykle w gorączce. Ty 
ratnjesz człowieka i to ci będzie policzone 

Nie przyjął honorarjum, zostawił papierka 
na lekarstwa, pogłaskał dziewczynkę i odpro- 
wadzony na ulicę — odjechał. 

Stara poszła po lód i lekarstwa, Salka 
zbliżyła się do łóżka chorego patrząc na jego: 


prawie 80 pre. gospodarstw włościańskich zruj- 
nowanych zostało przez długi żydowskie. Go- 
spodarstwa, cenicne na 4.000 złr., zlicytowano 
za 40, za 24 złr. Przyczymło się do ruiny i 
prawo rozdrabniania gospodarstw, które długi 
czas zwyczajem odwiecznym powstrzymywane, 
jednak ostatecznie przełamało tradycję. 

Niemniej też w Tyrolu tą sprawą się zaj- 
mują a organ katolików tyrolskich Tiroler Stim- 
men ogłasza w tej sprawie program, który po- 
dobno stoi w związku ze wspomnianemi nara- 
dami saleburgskiemi, a oraz w organicznym 
związku z socjalistycznemi naradami na zamku 
ks. Lobkowica. Program ten żąda wydania oso- 
bnej państwowej ustawy agraryjnej. Dla ocalenia 
stanu kmiecego należy wydać prawo dziedzicze- 
nia bez testamentu, tndzież majoraty, nietykalne 
majątki włościańskie. Majątek ten dziedziczny 
powinien być conajmniej tak wielki, aby wy- 
starczał na odpowiednie stanowi włościańskiemu 
utrzymanie rodziny. Szczegóły tych postanowień 
miałyby być pozostawione ustawodawstwu kra- 
jowemu. 

Dalej, obciążaćby wolno majątek tylko o 
tyle, aby możliwą była porządna gospodarka. 
Obciążenia majątku dziedzicznego nie mógł by 
wypowiadać wierzyciel. Spadkobierców drugo- 
rzędnych należy zaspokoić częścią daniem wy- 
chowania, mieszkania i utrzymania, a to w za- 
mian za robotę w majątku, bądź też odprawą 
w rencie lub kapitale. 

Obecne przepisy egzekucyjne należy zmie- 
nić jako zgubne dla chłopa. W razie opieszało- 
ści dłużnika w płaceniu itp., zaprowadzić se- 
kwestrację, i tę wedle możności oddać w ręce 
najbliższego krewnego. Gdyby jednak mimo to 
musiano przystąpić do sprzedaży przymusowej, 
mieliby krewni posiadacza prawo pierwokupu. 

Nareszcie żąda program całkowitej organi- 
zacji agraryjnej, a to przez utworzenie Izb zie- 
miańskich. 


ka 
Z takzwanego Zagorja kroackiego, części 
górzystej, przypierającej do Styrji, najspokoj- 
nieszej dotąd, słychać o zaburzeniach groźnych, 
i to nie przeciw napisom madiarskim, ale wprost 
przeciw herbowi węgierskiemu, który w Zagrze- 
biu szanowano. 


+ 


* * 


Z Węgier, z okolie południowo-zachodnich aż 
do granicy Kroackiej słychać o gwałtownych 
rozruchach przeciw żydom. Ile w dotyczących 
doniesieniach jest prawdy, nie umiemy powie- 
dzieć. Telegramy pochodzą od żydów, więc łżą 
najprzesadniej jak zawsze. To jedno tylko wszy- 
stkie przyznają jednozgodnie, że powodem był 
gwałt, przez żyda popełniony, jak w Jekatery- 
nosławiu, jak dawniej w Bałcie, Odesie, jak o- 
gółem wszędzie 

Jeden telegram, przysłany nam wczoraj 
przez Biuro korespondencyjne, które jakkolwiek 
przez rząd jest utrzymywane, spoczywa jednak 
w ręku żydowskim, już znamy. Inny telegram, 
tegoż rodzaju, z Budapesztu d. 26. bm. brzmi: 

„Rozruchy antisemiekie, jakie w piątek w 
Zala Egerszeg (w komitacie Zalańskim, nieda- 
leko jeziora Błotnego, Plattensee) miejsce mia- 
ły, przeszły wszystkie poprzednie. Wszystkie 
domy żydowskie zburzone; prawie żadnego nie 
oszczędzono. Przy starciu REZ in eks- 
cesautów z wojskiem, 20 żołnierzy zabito lub 
raniono. Ratusz został szturmem przez eksce- 
santów opanowany i wszyscy tam znajdujący się 
aresztanci wypuszczeni. W sklepach wszystko 
zrabowano. Dopiero nad ranem porządek mógł 
być przywrócony. 

„O powodach tych rozruchów opowiadają: 
We środę wieczorem szedł czeladnik ślusarski, 
śpiewając antisemicką piosnkę przez ulicę; kra- 
wiec żyd uderzył czeladnika, w skutek czego 
powstała bójką. Ojciec czeladnika, który tym- 
czasem nadbiegł, otrzymał w głowę kilka pchnięć 
nożem; pospólstwo się zbiegło, wyrzuciło dwu- 
dziestu izraelitów przez okna, przyczem ze stro- 
ny żydów padło kilka strzałów, co przyczyniło 
się do tem większego rozdrażnienia pospólstwa. 

Ve czwartek i piątek wzięła udział w rozru- 
chach ludność wiejska z okolic. 


bladą twarz, rozwarte oczy, i uśmiech od któ- 
rego serce dziewczyny drżało ze strachu. 

Chłopiec się uśmiechał do mar widzianych 
w gorączce, lecz tak łagodnie i spokojnie, jakby 
widział obcy świat i tęsknił za nim. 

. — Franuś! lepiej ci? — szepnęła. 

— Widzisz — mówił cicho — wraca Pa- 
wluś i matkę moją wiedzie z sobą. Już nie idą 
drogą śniegiem zasłaną, lecz zieloną łąką po 
kwiatach. Śpieszą się — są blizko; tu matka 
wyciąga do mnie ręce. 

Dziewczyna przestraszona zamknęła drzwi 
na haczyk. 

— Porzuciliście biednego chłopca 
na drodze, teraz go wam nie oddam, 
wszystkie matki po niego przyszły. A czy bę- 
dzie żydem, czy nie, będzie motm ten człowiek 
— powtórzyła zdanie doktora. Niech tylko do 
tb ai nn poznajesz,mnie, twoją Salusię? — 


jak psa 
choćby tu 


mówiła. > - 

— Poznaję, zasłoniłaś mi matkę i Pawlusia 
i już ich nie widzę 

— To lepiej — pomyślała — bo i tak two- 
ja matka przeklęłaby mnie, a twój przyjaciel 
pogardziłby mną. 

ało się słyszeć sztukanie do drzwi. 

— Matka, Pawluś — szepnął chory ra- 
dośnie. 
Salka przestraszona wyjrzała przez okno, 
otworzyła. 
Weszła stara niosąc na misce lód i lekar- 
stwo. Chłopiec zasnął, Salka zadnmana, przełę- 
kniona, modłąca się, zmieniła mu okłady na 
głowę. g 
W nocy chery zaczął bredzić, zrywać się, 
wołać. Nad ranem wszedł niespodziewanie 0j- 


ZZ ZY COZ a ay a a e A YZ ZZOZ ZZZZZAZZEZZZZRZZZZZZZ 


„W sobotę, na wniosek wiceżupana, utwo- 
rzoną została policyjna straż obywatelska; po 
południu tegoż dnia zwołano obywatelstwo miej- 
skie, zgromadzenie to jednak, na którem w sku- 
tek nienąwiści rasowej przyszło do gwałtownych 
scen, nie przyniosło żadnego rezultatu. Dwie 
kompanie wojska przybyły; do wieczora aż do 
dziesiątej godziny jednak wszystko było spokoj- 
ne, poczem znowu wszczął się tumult. Wybija- 
no okna, magazyny burzono i plądrowano. Woj- 
sko dało dwakroć ognia do tłumów, które je- 
dnak się nie cofnęły. Wśród okrzyków: „Teraz 
lub nigdy! bijeie żydów!* rzucił się tłum na 
sklep żydowskiego rzeźnika, w skutek czego 
wojsko uderzyło na ekscesantów i ponownie da- 
ło ognia. 

„W niedzielę wieczorem przybyły dwie 
świeże kompanie wojska. Straż ogniowa skon- 
sygnowana. Sprawdzono, że emisarjusze podbu- 
rzają lud systematycznie, traktują go winem i 
według stałego planu podburzają do rabunku." 

Jeszcze wrzaskliwszy telegram przesłano z 
Zala-Egerszeg do Egyertetesa. „Stało się, cze- 
gośmy się obawiali. Sceny nocy z piątku na 
sobotę były straszliwe. Chłopstwo z okolicy 
napadło z toporami i okropne spustoszenia po- 
zostawiło. Zaskoczono nas znienacka ze czte- 
rech stron; piechota musiała się cofnąć, ale 
dała kilka razy ognia. Na placu pozostało 4 
zabitych i 14 rannych ; wielu rannych napastnicy 
z sobą zabrali. Rano o godz. 4. przybyło znowu 
dwie kompanie wojska ; popołudniu przybędzie 
kawalerja. Chłopi gromadzą się i organizują 
rozwścieczeni. Przysięgają, że strasznie pom- 
szezą zabitych. Ludność uchodzi z miasta, bo- 
jąc się nocy. Chłopi z czterech wsi wpadli 
byli do Zala-Egerszeg. Uwiedziono ich zape- 
wnianiem, że wojsko nie użyje broni. Teraz 
zamiast hasła: „Bić żydów!* wydano inne: 
„Precz z panami !* 

Inny telegram z Budapesztu d. 26. b. m.: 
„Nadprokurator Kozma (protektor żydów) ma 
się udać do Zala-Egerszeg. Podburzenia wyszły 
z komitatu Somodzkiego (z okolic Tisza-Eszlar; 
insynuacja widocznie żydowska). Słychać, że 
dziś w niedzielę chłopi z Zala-Egerszeg i oko- 
licy zbiegli się nanowo i widłami, cepami i ko- 
sami uderzyli na żydów i wojsko. Oprócz mnó- 
stwa ofiar pomiędzy wściękłą tłuszczą, jest za- 
bitych lub rannych 20 żołnierzy. Chłopi zwy- 
ciężyli.* 

Inaczej trochę brzmią własne sprawozdania 
Egyertetesa z d. 26. b. m: „We środę wieczór 
syn jez ślusarza szedł ulicą, śpiewające 
pieśń antisemieką, za co opadł go krawiec żyd i 
kilka razy uderzył. Później przyszedł ojciec 
ślusarczyka do żyda, i powstała bójka, w któ- 
rej ślusarz kilka pchnięć nożem w głowę otrzy- 
mał. Z tego wszczęła się burda. Zbiegł się tłum 
w ulicy Ołajskiej i wybił okna 20 żydom. Żydzi 
kilka razy strzelili, co tłum w jeszcze większą 
wściekłość wprawiło. 

„Wiadomość o tem rozbiegła się błyskawi- 
cą po wsiach okolicznych, i w piątek mnóstwo 
chłopów przybyło do miasta O godz. 8. wieczór 
rzucano kamieniami na ratusz i szyby wybito, 
żądaj c wypuszczenia aresztowanych we czwar- 
tek. Wiceżupan telegrafował do Kaniży po woj- 
sko, przybyła kompania piechoty, która na plac 
Olajski pospieszyła, i zatrąbiwszy na alarm, 
bagnetami tłum rozprószyła. Trzech ekscesan- 
tów aresztowano. 

„O godz. 10. w nocy znowu było zbiegowi- 
sko pod ratuszem, tłum znowu żądał wypuszcze- 
nia aresztowanych, których też dla miłego spoko- 
Ju wypuszczono. Poczem wojsko się usunęło. Ale 
o północy z piekielnym wrzaskiem wybijano ży- 
dom okna, domy tych żydów, którzy we czwar- 
tek strzelali, zburzono i dwa sklepy splądro- 
wano. 

„Widok miasta w sobotę rano był okropny. 
Zwołano Radę miejską; na wniosek wiceżupana 
utworzono policję z mieszczan, a popołudniu 
mieszczan zwołano. Tu przyszło do obrzydli- 
wych seen nienawiści przeciw żydom. Później 
wezwał wiceżupan plakatami mieszkańców do 
zachowania spokoju i nakazał po godz. 8. nie 
wychodzić z domu. Przybyło dwie kompanie 
wojska. Do godz. 10. panował spokój zupełny. 
Nagle znowu zakrzyczano: hurra! — wybijano 
szyby, jeden sklep rozbito, splądrowano a urzą- 


ciec. Stanął jak wryty. Salka nakazała mu rę- 
ką milczenie. 
— Na ulicę tego łajdaka ! — zawołał przy- 
Bunia od gniewu głosem. 3 e 
— Przeniosę się z nim na stancję gdziein- 
dziej, ałe mi ojciec oddasz połowę zarobio nych 
pieniędzy i komorne z mego domu. 
Żyd z oburzenia nie mógł wymówić słowa. 
Franuś gwałtownym ruchem usiadł na 
łóżku. pa 
, — Puszczajcie! — wołał — nie męczcie 
mnie. Salka ratuj! ja zostanę z tobą całe zycie. 
Objął dziewczynę za szyję i tulił się de 


niej, drżał z zimna, łkał i prosił się. 


, — Słyszysz! — zawołała dziewczyna zwra- 
cając się do ojca. 

Stara żydówka śpiąca na sofie zerwała Się 
powtarzając z cicha : 

— Wielki jest Bóg. y 

A teraz wypędź go, ale i mnie z nim 

Żyd nie mogąc się zorjentować, siadł na 
krześle przy stole, oparł głowę © ścianę i 
milezał. 

— On chce być żydem! — zawołała dzie- 
wczyna. . 

— Bóg mówi przez niego — dodała Uros 
czyście stara. Arom, to dla ciebie wielkie szczę- 
ście, bo to w twoim domu, w twojej izbie, na 
twojej pościeli. s 

Aron siedział nieruchomie z opartą głową 
o ścianę. Dziewczyna ułożyła na poduszkach 
chorego otułając go pierzyną, Czerwone słońce 
zajrzało przez szyby izdebki do jej wnętrza, 
rzucając na bladą twarz chłopca różowe barwy. 


(C. d. n.) 
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dzenie na tysiąc kawałków roztrzaskano. Szu- 
kano właściciela sklepu, ale ten wczas umknął. 
„Zjawił się tedy oddziałek 10 żołnierzy, który 
dwa razy dał ognia do tłumu; tłum jednak się 
nie cofnął; trzech z tłumu było ciężko rannych. 
Nareszcie wśród okrzyków: „Teraz albo nigdy! 
hejże na żydów!” rzucił się tłum na Cmentarną 
ulicę do pewnego żyda rzeźnika. Sklep rozbito, 
meble potrzaskano, piernaty podarto. Teraz 
wojsko nie pardonowało i raz pa raz strzelało 
Ranni są to po największej części chłopi z o- 
kolicy. 
Yw nocy przybył tłum nowy. Dotychezas 
z rannych jeden zmarł; jednemu piersi prze- 
strzelono; imni otrzymali mniej więcej ciężkie 
rany, między tymi jedno dziecko. — Mnóstwo 
rodzin żydowskich opuściło miasto. Dzisiaj przy- 
było dwie kompanie wojska; straż pożarna jest 
skensygnowaną.* 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Z Tarnopola 26. sierpnia. 


(Udział Rusinów w jubileuszu Sobieskiego.) 

Pisząc o udziałe Rusinów w obshodzie 200- 
letniego jubilenszu Jana II. użala się Słowo w 
jednym z ostatnich swoich numerów, jak donosi Gaz. 
Nar. w nr. 193 z 25. bm., iż „w rozsianych 
po krajn komitetach nie widno niko- 
go znaszych* t.j. Rusinów, czem niejako zro- 
bić chee Polakom zarzut, iż z ich to winy Rusinów 
w komitetach nie ma, bo albo ieh pewnie do tako- 
wych nie przypuszezono, albo ich wprost pominięto. 
Kreśląc tych kilka słów pragniemy przekonać Sło- 
wo, iż się w swoich twierdzeniach grubo myli, co 
samo przyzna, jeżeli podamy przyczynę, dlaczego 
„w rozsianych po kraju komitetach nie widno niko- 
go z tych, którychbyśmy i my chętnie widzieć 
pragnęli.“ 

Nie jesteśmy tu wcale rzecznikami całego na 
szego krajn, nie mając potrzebnego do tego man- 
datu, ale odeprzeć chcemy zarzut nam uczyniony, 
imieniem miasta Tarnopola. 

Otóż, gdy na dzień 19. b. m. zwołał tntejszy 
burmistrz dr. Leon Koźmiński posiedzenie komitetu 
obszerniejszego, celem naradzenia się nad progra- 
mem obchodu, zaprosił także do tego komitetu o- 
prócz Rusinów przedmieszczan, którzy przez usta 
p. Michała Sukacza sami się o to upominali, także 
i ks. dziekana Fortunę i c. k. adjunkta sądowego 
p. Lwa NSzechowicza, a zatem znanych w całem 
mieście, okolicy a nawet i w kraju Rusinów. 

Panowie ci jednak nie przybyli, czem się wię- 
kszość komitetu wcale nie zraziła, bo gdy przyszło 
do wyborn komitetu ściślejszego, wykonawczego, 
natenczas na wniosek p. Świeehły uchwalono je- 
dnogłośnie, zaprosić do takowego pp. Aleks. 
Barwińskiego, Piotra Lewickiego i Lwa Szechowi- 
cza, jako takich Rusinów, którzy wedle słów wnio- 
skodawcy, pewien kierunek polityczny reprezentują. 

Zaproszenie to wysłał przewodniczący komi- 
tetu dr. Koźmiński natychmiast, i ot, proszę posłu- 
chać, jaką odpowiedź od braci Rusinów otrzymali- 
śmy — rozumie się odmowną. 

P. A. Barwiński e. k. profesor semin. nanez., 
brat $. p. Włodzimierza, redaktora Diła, odpisał 
„iż z powodu zajęć naukowych (!) udziału wziąć 
nie może“ (sic/) — p. P. Lewicki e. k. profesor 
gimn. dodał: „iż wyjeżdża“, chociaż dotąd nigdzie 
nie wyjeżdżał i pod koniec wakacyj trudno aby 
juź miał czas do wyjazdu — zaś p. Lew Szecho- 
wieź usprawiedliwił swoję abstynencję: „iż ma roz- 
prawy* a zatem tak jest obarczony, że nawet i o 
godz. 8. wieczór na posiedzenie komitetn jubileuszo- 
wego przyjść nie może, bo nawet i wtedy ma roz- 
prawy. 

Odpowiedź tę przyjął komitet z przykrością do 
wiadomości i rozpoczął swoją czynność, z którą jest 
jaż prawie na nkończenin. 

Jeżeli więc bracia Rusini i w iunych częściach 
naszego kraju taksamo sobie postąpili jak u nas, 
a prawdopodobnie że tak a nie inaczej, bo sami się 
ostentacyjnie usuwają a nawet na drugich presję 
wywierają, aby do komitetów nie należeli, jak to 
onegdaj na posiedzeniu opowiadał tutejszy miesz- 
czanin p. Brykowicz, że mu p. Jan Kordnba gro- 
ził skompromitowaniew, jeżeli do komitetn Sobies- 
kiego należeć będzie — natenczas niechże się Sło- 
wo nie dziwi i nie narzeka, iż w rozsianych po 
kraju komitetach, nikogo s Rasinów nie widno, bo 
jak, powiada nasze i wasze domorodne przysłowie: 
„Do myłowania ne ma syłowania*, 


Z pod Sambora. 


(4.-S.) Jeden z powodów, który zapewne 
nie mało ks. Bismarkowi trosków sprawia 1 w 
wysokim stopniu go niepokoi, co do przyszłej, jak 
się zdajerównie pewnej jak bliskiej wojny, Wt- 
dzi mi się być ten, że Niemcy a z niemi także 
ich sprzymierzeni, mogą równocześnie mieć do 
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czynienia z dwoma wręcz przeciwnemi naroda- 
mi: z Francją nader cywilizowaną i z Moskwą 
dość dziką. Natnralny z tego wynik jest ten, 
że także sposób prowadzenia wojny dwóch tych 
narodów wręcz będzie przeciwny. Podczas gdy 
taktyka i strategia narodu o wysokiej, prawie 
przekwitłej cywńłizacji, okaże się w najwyższym 
stopniu skombinowaną 1 rafinowaną, taktyka i 
strategia narodu półcywilizowanego łatwo może 
hyć barbarzyńską. Nawet najjemalszemu jene- 
rałowi, jakim bezsprzecznie jest hr. Moltke, o- 
każe się cokolwiek za trudno, równocześnie 
dwom tak przeciwnym Żywiołom opór stawić i 
takowe zwalczać. Wykształcony naród niemie- 
cki miałby dość do czynienia w zwalczeniu je- 
dnego nieprzyjaciela, którego pierwiastek tak 
pod względem narodowości jako też  knitury 
całkiem mu przeciwny, cóż dopiero jeśli ten na 
ród wykształcony ma równtcześnie walczyć z 
dwoma przeciwnikami, jednaką zemstą i niena- 
wiścią ku niemu pałającymi. Walka z jedną 
Moskwą jest ryzykowna i niebezpieczna, jak te- 
go doznali Karol XTI. r 1709 i Napoleon I. r. 
1812, prawdopodobnie dlatego, że państwo to 
ma naturę centaurą, połową siedzi w Europie, 
połową w Azji, a już w starożytności było zda- 
nie, że natury tego rodzaju są najwytrwalsze i 
najtrudniejsze do zwalczenia. Dla tego to ks. 
Bismark, niedowierzając silom niemieckim po- 
rusza niebo i ziemię, aby jak najwięcej sojusz- 
ników pod swoje sztandary gromadzić. Za ma- 
ło mu było mieć Austrję po swej stronie, wziął 
jeszcze Włochy, za mało mu się wydają Austrja 
i Włochy, stara się teraz jeszcze io Hiszpanię, 
a oprócz tego nie zaniedbuje spajać ligi anti- 
moskiewskiej na półwyspie Bałkańskim i anti- 
francuzkiej na półwys,i: Iberyjskim. Aby w 
końcu zamanifestować swoją przychylność ku 
włoskiemu narodowi, gwałci naturę niemiecką, 
której nic nie jest tyle przeciwnego i wstrę- 
tnego, jak robienie składek pieniężnych dla za- 
granicy i nietylko cesarz Wilhelm daje znaczną 
kwotę dla poszkodowanych na wyspie Ischii, ale 
nawet sam następca tronu stanął na czele ko- 
mitetu do zbierania składek. 

Prawda, że wojna jako działanie wszystko 
niszczące i rujnujące, jest mniej więcej wszę- 
dzie i zawsze ta sama ; lecz z drugiej strony 
sposoby prowadzenia wojny Są rozmaite*i ró- 
żnią się między sobą wielce, prawie tak samo 
jak walka z tygrysem od walki ze słoniem ; 
tamten robi ogromne skoki, drapie, rozdziera, 
ten przeciwnie stoi na miejscu, bije trąbą i 
depce nogami. Na tygrysa jedna celna kula wy- 
starczy, słoniowi wpaknj dziesięć kul a jeszcze 
go nie powalisz. Podczas siedmioletniej wojny 
r. 1759 w bitwie pod Kunersdorf, tyle nieszczę- 
śliwej dla Prus, właśnie dlatego przewaga prze- 
ciwników Fryderyka II. okazała się tak straszną 
i ogromny pogrom sprawiającą, że miał do czy- 
nienia z dwojakiem wojskiem: rosyjskiem i au- 
strjackiem, chociaż ówczesna różnica między temi 
dwoma wojskami nie była tak rażąca jak ró- 
znieca między dzisiejszym franeuskiem a rosyj- 
skiem wojskiem. Toż bitwa pod Lipskiem r. 1813 
dała się głównie dlatego Napoleonowi we znaki, 
że miał do walczenia z wojskiem różnej naro- 
dowości i nie jednolitego wykształcenia. 


Centrall:tom i ich sprzymierzeńcom 
do uwzględnienia. 


Centralistyczne dziennikarstwo wiedeńskie, 
a za niem znaczna część zagranicznej prasy nie- 
mieckiej i niemal wszystkie dzienniki moskiew- 
skie niemogą strawić tej szczypty autonomii, ja- 
ka się dostała krajom koronnym w udziale za 
gabinetu Taaftego a nadewszystko wprawia 
ich w furję stanowisko, jakie zajęli Polacy w 
parlamencie i w Radzie korony; aby więc oba- 
lić znienawidzony gabinet, a ująwszy napowrót 
ster państwa w swe ręce, dać się we znaki przed 
innemi Polakom , tym mniemanym twórcom au 
tonomii krajowej, wymyślają niestworzone rze- 
czy i wołają w niebogłosy, że rządy autono- 
miczne rozlnzują spójnię organiczną monarchii, 
że osłabią jej potęgę i powagę na zewnątrz, i 
doprowadzić muszą do zerwauia sojuszu Z Ce- 
sarstwem Niemieckiem, bo zdaniem ich niemoże 
Bismark iść w zgodzie z Austrją słowiańską, 
jaką ntać się musi przy coraz większem roz- 
wielmożnianiu się autonomistów; zerwanie zaś 
z Bismarkiem, to nieochybna wojna, a z nią ru- 
ina państwa. 

Straszne to przepowiednie, gdyby się rze- 
czy istotnie tak miały, lecz rozpatrzywszy się 
dokładnie w sytuacji, przekonujemy się, że to 
wszystko strachy na Lachy, i że Austrji dopie- 
ro wówczas groziłoby prawdziwe nieszczęście, 
gdyby centraliści powrócili do steru i rozcią- 
gnąwszy hegemonię niemiecką na wszystkie 
kraje koronne, nadali jej cechę państwa niemie- 
ckiego, bo wówczas dopiero zerwał by Bismark 
przymierze i wypowiedział wojnę. 
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Arkony i Swantewiita, 
(Ustęp z pogańskich dziejów praojców naszych.) 
ODCZYT 


Jana Grzegorzewskiego 


miany w Zakopanem d. 26. lipca 1883 r. na 
rzecz Towarzystwa Tatrzańskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


: Gdy „do przedsionka wchodzić mógł każdy 
śmiertelnik, przybytek za oponami dostępny był 
tylko najwyższemn kapłanowi i to w chwilach 
tylko uroczystych, dla składania dorocznych o- 
fiar bóstwu, co © miejsce po zakończeniu 
żniw, kiedy Nwantewitowi, jako najwyższemu 
szafarzowi darów ziemskich, napełniał on róg 
z winem i ofiarując korowaj nowego zboża, 
prosił go o błogosławieństwo, lub z natchnie- 
nia jego wróżył o przyszłych urodzajach. A i 
dostęp tam kapłana był możliwy tylko przy 
zachowaniu świętej ostrożności. W przededniu 
ofiary wnętrze świątyni musiało być oczyszczone 
i zamiecione; uskuteczniający to kapłan strzedz 
się musiał, aby oddechem śmiertelnym nie ską. 
lać świątyni, za każdym więc razem gdy po- 
trzebował odetchnąć, wychodził po za jej obręb. 

„Wyrocznią był największą bóg Ar 
a pierwszym tłumaczem onej kapłan jego. I 
schodzili się o nią go pytać nietylko ludzie po 
jedyńczy w codziennych sprawach swoich, ale i 
narody w sprawach publicznych. Żaden z lu- 
dów zachodnio-leehiekich nie rozpoczął ważniej- 
szej wojny, nie złożywszy wpierw ofiary Swan- 
tewitowi 1 nie zasięgnąwazy wyroczni kapłana 
Jego. Zi d potęga tego ostatniego i ogólne po- 
ważanie 1 znaczenie ludu Ranów w północnej 


Arkoński, |i 


Słowiańszczyznie. Bez ich rady nigdzie ważniej-|dział w 


szych spraw nie przedsiębrano. 

Będąc bogiem bogów i najwyższym szafa- 
rzem płodów ziemnych, Swantewit jednoczył w 
sobie i najwyższą potęgę zbrojną: był bogiem 
wojny i obrońcą ziemi. Do rozporządzenia jego 
stał w stajni święty koń biały, z niestrzyżoną 
nigdy grzywą i ogonem. Najwyższy tylko ka- 


Austrja bowiem, jąko państwo niemieckie, 
musiałaby z natury swej rozpocząć na nowo ry- 
walizację z Prusami o przewagę w Rzeszy nie- 
mieckiej, i zagrażać nieustannie koronie cesarskiej 
na głowie Hohenzollerna, a tem samem i budo- 
wie, tak mozolnie przez Bismarka w cesarstwo 
sklejonej, 

I oto powód, dla którego Bismark przysta- 
nie raczej na przeistoczenie wszystkich centra- 
listów w Slowiany, aniżeli na wytworzenie z 
Anstrji potężnego rywala w Niemczech, bo tą 
obawą trapiony doradzał on już przed 10 laty 
Andrassemu, aby punkt ciężkości swej polityki 
przeniósł do Pesztu, i' zerwał zupełnie z Beusta 
polityką odwetu. 

Austrja zaś słowiańska, to najsilniejsza 
gwarancja ugruntowania cesarstwa niemieckiego 
pod berłem Hohenzollernów, to kit nierozer- 
walny sojuszu, nietylko za życia ale i po śmier- 
ci Bismarka, a sojusz Austrji z Niemcami, to 
potęga, której żadna niezwycięży siła. 

Powiedzieć więc można, że polityka gabi- 
netu Taaffego, to woda na młyn Bismarka, i 
dlat+go daremne są wysilenia Herbstów, Plene- 
rów, Sturmów, Schmeykalów i całej ich ko- 
horty — Bismark niepomoże. im, aby wrócili do 
steru, chociaż by kraje koronne rządziły się naj 
obszerniejszą autonomią, choćby element sło- 
wiański wyparł ich ze wszystkich pozycji, choć- 
by wpływ Polaków spotęgował się w trójna- 
sób w parlamencie i w Radzie korony, choćby 
oszczerstwa miotane przeciwko nim, posunęły 
się do stokrotnie większej podłości, jakiej się 
dopuszczają Pressy i Blatty wiedeńskie, i rywa- 
lizująca z niemi National- Zeitung z koleżanka- 
mi swemi, i jakiemi zioną organa Katkowa, 
Aksakowa, i Moskwie w Europie zaprzedane 
dziennikarstwo. 

Możemy bowiem tych  nieprzejednanych 
wrogów naszych zapewnić, że w wiedeńskich 
sferach najwyższych ustaliło się to przekonanie, 
iż Polacy nie użyją autonomii, choćby najob- 
szerniejszej, do podżegania ruchów rewolucyj- 
nych, ani użyją intryg do zawikłań wojennych 
w Europie, lecz wdzięczni za życzliwość monar- 
chy dla nich, pracować będą nad podniesieuiem 
własnej i ludu oświaty, i nad ustaleniem do- 
brobytu kraju, gotowi zawsze do obrony pań- 
stwa i kraju przeciwko obcym najazdom. 

Niech więc uspokoją się panowie centrali- 
ści i ich sojusznicy w Niemczech i w Moszwie. 
bo przy zadowolnienin ludów w krajach koron- 
nych, dźwigać się będzie z każdym dniem pań- 
stwo z ruiny, w którą je wtrącił chabrus i 
szwindel grynderski za panowania centralistów, 
i róść będzie w potęgę i znaczenie na zewnątrz, 
wzmacniając coraz silniej węzły przyjaźni z ce- 
sarstwem niemieckiem. 

Smutne to widoki dla apostołów centrali- 
zmu, lecz na ich nieszczęście a szczęście kra- 
jów koronnych — prawdziwe. 


M o sk wa. 


W jednym z ostatnich 
France znajdujemy ciekawą korespondencję z 
Petersburga, traktującą o Niemcach w państwie 
moskiewskiem. Korespondent mówi o wpływie 
żywiołu niemieckiego w Moskwie, który szerzy 
się powoli, nieprzerwalnie, systematycznie. Kur- 
landja ze swemi 681.930 mieszkańcami, Estonia 
z 253 108, Inflanty z 1,117.074 są głównem cen- 
trem inwazji niemieckiej na Moskwę, inwazji 
zresztą zupełnie pokójowej. Zabezpieczeni swem 
prawodawstwem, Niemcy prowincji nadbałty- 
ckich, korzystają ze swobód i przywilejów, ja- 
kich pozazdrościć im mogą ich współrodacy z 
Niemiec. Uniwersytet dorpacki literalnie jest 
obsadzony. Co się tyczy jego profesorów, to 
werbują ich z Niemiec i dlatego zupełnie jest 
naturalnem, że korporacja naukowa w Dorpacie 
nie jest nieprzyjaźaa „wielkiej ojczyźnie nie- 
mieckiej.* Podczas gdy szlachta moskiewska 
szuka karjery w wojsku i ministerjach, Niemiec 
zajmuje miejsce moskiewskiego tiera etat. Żeby 
sądzić o powodzeniu Niemców w Moskwie, dość 
wskazać na ten fakt, że z 72 jenerałów 27 prze- 
szło jedna trzecia nosi nazwiska niemieckie. 
Niemcy w państwie moskiewskieru są solidarni 
między sobą i tworzą jakby jedną całość. Prze- 
dewszystkiem Niemiec prowincji nadbałtyckich 
jest protestantem. Wzrasta on pod opieką pro- 
testanckich towarzystw dobroczynnych, wycho 
wawczych i innych. Niemcy wszędzie na pier- 
wszy występują plan, są to nietylko kupcy i 
przemysłowcy, obracający krociami, ale mężowie 
najlepiej wynagradzani i najbardziej wpływowi 
na zajmowanych przez się stanowiskach. W ar- 
mii są oni inżynierami, artylerzystami, maryna- 
rzami, lekarzami i sędziami wojennymi ; w służ- 
bie cywilnej — budowniczymi, inżynierami, na- 
czelnikami oddzielnych instytucji ; cała niemal 
praca administrącyjna w ich, rzec można, spo- 


numerów gazety 


spodziewanym łapie, a nie mogąc sam 
bezpośrednio stanąć do walki, zlecił wyręczyć 
siebie wazalom swoim : Przybysławowi, księciu 
Obotrytów i Bogusławowi tudzież Kazimierzowi, 
książętom pomorskim. 

Nie było to zlecenie teraz dopiero wydane, 
bo hercog nie należał do rzędu ludzi łatwych 
w zdradzaniu planów własnych. Przed rokiem 


płan karmił go i czyścił. Na nim Swantewit|jeszcze, obliczając możliwość i ewentualność 


wyjeżdżał na wojnę przeciw wrogom świątyni 
swojej. Nieraz, bywało, przestawszy całą noc 
w stajni, koń okazywał się zrana spieniony i 
obryzgany błotem: tej to Tei jeździł na nim 
Swantewit po lądach i morzach. 

Największe skarby w kruszeach, drogich 
kamieniach i tkaniny stanowiły skarbiec jego, 
pochodzący z ofiar całej Słowiańszczyzny. Strzegł 
skarbów i rozrządzał niemi kapłan, używające ich 
często na okup nieprzyjacielowi. Arkona nie 
strzegła kraju, jak każdy inny gród, lecz świą- 
tyni Swantewita, a dla wyłącznej jej obrony — 
czego nigdzie nie było — stało zawsze przy 
świątyni trzystu jeźdzców , będących świętą 
strażą Swantewita. Do nich przyłączono teraz 
nadto legion, przysłany z południowych stron 
Rany. 

Oprócz tej straży istniała inna, będąca za- 
razem symbolem władzy. Był to sztandar święty, 
zwany Stanicą, barwą i wielkością różniący 
się od innych sztandarów. Świętość jej i zna- 
czenie było tak wielkie, że oddział, przed któ- 
rym ją niesiono, miał prawo zamienić w zgliszcza 
perzynę mieszkania ludzkie i zburzyć każdą 
świątynię. Teraz ją zatknięto u szczytu ba 
Gł jakby na znak, że jeśli inni bogowie upa- 
dli i ustąpili ze stanowiska, Swantewit jako bóg 
bogów stoi niewzruszony, gotów srodze ukarać 
niebacznego najezdzcę. 

Ale czy długo mu stać jeszcze ? 

Waldemar nie był jedynym najezdcą, który 
odstąpił teraz pod warownię swantewitową. 

enryk Lew, hercog saski, pragnąc wziąć u- 


walki Danów z Ranami, wziął on ze wszystkich 
trzech książąt zobowiązanie ogólnikowe tej 
treści, że jeśli Danowie wyruszą na podbój ob- 
cych ludów, ksi żęta mają im dostarczyć po- 
mocy swych wojsk. Berno, biskup mehlembur- 
ski był jednym z najczynniejszych w ułatwie- 
niu planów Henryka, a przyjąwszy na siebie 
rolę apostolskiej ofiary, wystawiał książętom 
konieczność nawrócenia pogan orężem. A dla 
zachęcenia snać ich własnym przykładem, sta- 
nął na czele szeregów 1 Sam wziął udział w 
wyprawie. 

Przypuszczony niedawno do łaski hercogo- 
wej Przybysław, nie chciał okazać się niegodnym 
onej i zapragnął złożyć dowód gorliwości dla 
nowo przyjętej przezeń wiary. Książęta zaś 
Pomorza oprócz tych wszystkich pobudek, dali 
się nadto ująć ponęcie słów Waldemara, który 
przyrzekał oddać im w zarząd Ranę po zdo- 
byciu takowej. 

I oto u schyłku politycznego żywota za- 
chodnich Lechitów widzimy to samo zjawisko, 
które przed czterema prawie wiekami zaznaczyło 
początek ich walk z cesarstwem Karola W.i 
snuło się często nicią złowrogą przez ciąg czte- 
rowiekowych walk z Germanami: jedni podno- 
szą walkę z wrogami w obronie własnych bo- 
gów, ognisk i bytu, a drudzy stają po Stronie 
przeciwników. . 

W ten sposób pod Arkoną ocknęły się 
wojska nie tylko Danów, ale i Lechitów, i ta- 
kowa ku końcowi maja została już otoczoną ze 
strony lądu. 


czywa rękach. Niemcy prowincyj nadbałtyckich 
mają związki krwi i przyjaźni w całem pań- 
swie moskiewskiem, gdzie liczni pruscy poddani, 
tworzą klasę przyjaciół wpływowych anti-mo- 
skiewskich, anti patrjotycznych urzędników. Je- 
sli dodamy do tego, że kolonie niemieckie po- 
wstały we wszystkich punktach Moskwy, gdzie 
tylko istnieją przyjaźne warunki dla rolnictwa, 
to otrzymamy obraz zupełny i całkowity eks- 
ploatacji Moskali przez Niemców. Podczas gdy 
inni cudzoziemcy przesiedlający się do państwa 
moskiewskiego, asymilują się prawie zupełnie, 
Niemcy zawsze pozostają i pozostaną Niemcami, 
gdyż przybywają tam ze wszystkiemi swemi ce- 
chami plemiennemi.* 


Teatr. 


(Występy gościnne panny Marji Wisnowskiej : 
„Tancerka“, „Ach, Panie !“, „Swiat nudów“). 

Panna Marja Wisnowska należy do rzędu 
tych artystek, których talentu niepodobna do- 
sadniej określić, jak tylko tym anachronicznym 
już dzisiaj zwrotem: „z bożej łaski“. Bo też 
zaprawdę, wyposażyli ją bogowie, niby miesz- 
kankę Olimpu, iście po królewsku, zdobiąc ją 
w perły inteligencji i takie czystej wody dya- 
menty z taką hojnością, jakiej skąpe zaledwie 
ślady widnieją tu i ówdzie, rozsypane po ty- 
siącach innych. niby to „powołanych* a zgoła 
do piastowania sztuki niepowołanych istotach. 
Dodajmy jeszcze do tego zewnętrzne wyposa- 
żenie panny Wisnowskiej: postać prawdziwie 
uroczą, wdzięk i dystynkcję ruchów, miły, 
wdzięczny głos i inne obfitego jej skarbca bo- 
gactwa — a nie zdziwimy się, że zapowiedzianego 
występu znanej już z czasów dawniejszych a ulu- 
bionej artystki wyczekiwała publiczność lwow- 
ska z niecierpliwością, przecząc zaś okrzycza- 
nemu wstrętowi swemu do sceny, wypełniła 
amfiteatr po same brzegi. Miłe wspomuienie, 
jakie panna Wisnowska pozostawiła po sobie 
przed paru laty we Lwowie, spotęgowane zo 
stało nadto sławą, jaką wybrana ta artystka 
uzyskała za kordonem. Sława ta, wyprzedziw- 
szy przyjazd panny Wisnowskiej do naszego 
miasta, zgotowała jej przyjęcie sympatyczne i 
serdeczne. 

Z miłym dreszczem wyczekująca podnie- 
sienia kurtyny publiczność, w oczekiwaniach 
swoich nie zawiodła się wcale. Wybrała sobie 
wprawdzie panna Wisnowska na pierwszy u 
nas występ gościnny rzecz dosyć niefortunną — 
rozwinąć przecież zdołała i w tym nieszczęśli- 
wym płodzie manii przerabiania tyle zasobów 
prawdziwego talentu, że pomimo chłodnego 
przyjęcia samej sztuki, gra jej wynagrodzoną 
została przeciągłemi oklaskami, jakich od dłuż- 
szego już czasu nie zanotowano w rocznikach 
naszej sceny. Mówimy o „Tancerce*. Ma to 
być „fantazja sceniczna*, jest zaś niczem innem, 
jak tylko zlepkiem kilku scen, wyjętych z pię- 
knego dramatu włoskiego dramaturga Piotra 
Cossy p t.: „Neron* — i to zlepkiem nieorga 
nicznym, efektownym wprawdzie, ale bezwarto- 
ściowym. Bezbożaej operacji tej na „Neronie* 
dokonał p. Kazimierz Kaszewski co tem dzi- 
wniejsza, że pisarz ten zażywa w Warszawie 
sławy krytyka i estetyka niepośledniej. 

W tytułowej roli tancerki miała panna 
Wisnowska niemałe trudności do pokonania, 
dziwna bowiem jakaś, niez: ozumiała i—przynaj 
mniej w obrazku p. Kaszewskiego — riedosta- 
tecznie umotywowana dwoistość Eklogi rolę tę 
czyni w oddaniu niezwykle trudną. Potrzeba 
też było takiego zapasu talentu, jakim rozpo- 
rządza panna Wisnowska, aby nie upaść wśród 
tych prawdziwie szalonych, śmiertelnych sko- 
ków pomiędzy liryzmam  kilkunastoletniego 
dziewczęcia a rozpasanemi chuciami zawcześnie 
dojrzałej tancerki. W tem właśnie zawarła się 
cała Eklogi charakteru tajemnica, którą panna 
Wisnowskaą podpatrzywszy gdzieś, zdradziła na 
naszej scenie w sobotę sposobem, iście olśnie- 
wającym zachwyconą od samego początkn przed: 
stawienia publiczność. Szkoda-ż jeno, że w na- 
turalnej dykcji przeszkadzała pannie Wisnowskiej 
niekoniecznie szczęśliwie dobrana forma wier- 
szowa utwora p. Kaszawskiego i owa — choć 
zaprzeczono temu gdzieindziej — patetyczność, 
którą nastroszona jest cała „Tancerka* w tych 
nawet momentach, w których przeważać i wy- 
łącznie przebijaćby powinien pożądany tu spo- 
kój klasyczny. 

„Ach, Panie!“ — humoreska deklamacyjna 
a nie sceniczna, jak ją niewłaściwie nazwano, — 
to znów brylancik, mieniący się, po wygładze- 
niu go wdzięcznemi usty panny Wisnowskiej, 
dwudziestu — jeżeli się nie mylimy — kolora- 
mi. Jest to tłumaczenie, dokonane z francuskie- 
go pięknym i zgrabnym wierszem przez p. Ma- 
rjana Gawalewicza, i z powodzeniem deklamo- 
wane ostatniemi czasy w Warszawie na tak 


Naczelne dowództwo sił oblegających do- 
stało się Absalonowi, arcybiskupowi rescyld- 
skiemu, który był więcej niż prawą ręką Wal- 
demara, bo duszą całej wyprawy, jak nią był 
w ogóle w rządach państwa waldemarowego. 
Wytknąwszy stanowiska każdemu z trzech 

rzymierzeńców, rozstawił on ich po linii łnka, 
biegnącego od jednego do drugiego brzegu mor- 
skiego i odciął w ten sposób Arkonę od reszty 
wyspy; by zaś zabezpieczyć się od napadu z 
tyłu, posłał oddział wojska w tę stronę, gdzie 
zatoka morska, oddzielająca Witowę od reszty 
Rany jest najwęższą i gdzie szerokość jej nie 
przenosiła 400 sążni. Wązki zaś długi prze- 
smyk lądowy, łączący półwysep z Raną od 
strony północno-wschodniej, uznano za zbyteczne 
obsadzenie: 200 sążniowa Szerokość przesmyku 
nie przedstawiała istotnego niebezpieczeństwa. 

Jedno tylko źródło wody było do użycia 
Arkończyków, snać jednak wystarcząło im, bo 
o braku takowej do picia jakoś nie słychać było. 
Co zaś do żywności, tej mieli poddostatkiem, ci 
bowiem, którzy tam się schronili, znieśli cały 
swój dobytek i spędzili bydło. Zdobyć więc Ar- 
konę głodem trudno było, bo mogła wytrzymać 
długie oblężenie, a tu ze strony oblęgających 
trzeba się było śpieszyć, bo król Danów nie 
mógł wojska swego zatrzymywać dłużej nad trzy 
miesiące, po upływie których musiał wracać. 
Wzięto się więc do ustawiania wielkich proc, 
mających ciskać kamienie, a których nauczyli 
się niedawno Danowie od Niemców, tudzież do 
budowy i przysposobienia taranów, mających 
rozbijać palisady. Absalon nakazał rąbać i zwo- 
zić na ten cel drzewo z lasu, co przychodziło z 
niemałą trudnością, bo, jak powiedzieliśmy, le- 
śna Witowa ogołoconą była z drzew w połaci, 
przylęgającej do grodu; potrzeba więc było zwo- 
zić materjał z dalszej nieco strony. końcu 
pokonano tę trudność i budowa taranów rozpo- 
czętą została. 

Z pobłażliwością i politowaniem spoglądały 


zwanych porankach dramatycznych. Rozmowa 
wojga młodych dusz, kończąca się wyznaniem 
miłości — oto treść poematu, która byłaby zbyt 
pospolitą i nie budziła interesn, gdyby jej nie 
nadawało oryginalności to niby stereotypowe a 
przecież za każdym razem świeże i odmienne 
rozchylenie usteczek pensjonarki Berty, z któ- 
rych nic więcej nie zdołasz dosłyszeć, jak tylko 
owo wesołe lub smutne, gniewne lub obojętne: 
„Ach, Paniet..* W produkcji tej, na pozór tak 
drobnej, a jednak nastręczającej szerokie pole 
do popisu w zakresie deklamacji, mimiki i ge- 
stykulacji, artyzm panny Wisnowskiej przejawił 
się w całej pełni, dochodząc kodaj czy nie kul- 
minacyjnego już swego punktu. 

„Tancerka“ i „Ach, Panie!“ złożyły się na 
pierwszy debiut panny Wisnowskiej. Na drugi 
występ gościnny wybrała utalentowana artyst- 
ka znany już z licznych przedstawień „Świat 
nudów* Paillerona. W tej, bez wątpienia, jednej 
z najlepszych komedyj francuskich talent panny 
Wisnowskiej zajaśnieć mał znów niepospolicie, 
i zajaśniał też rzeczywiśc'e, pozostawiając w u- 
mysłach widzów nie łatwo dające się zatrzeć 
wrażenie piękna, gry prawdziwie artystycznej. 
Rola Zuzanny wymaga prócz talentu nadzwy- 
czaj jeszcze wiele pracy, pracy drobnostkowej, 
pamiętającej o niezliczonych szczegółach i szcze- 
gólikach, składających dopiero tę istotnie pię- 
kną calość. Panna Wisnowska pracowała też 
widocznie w czasie pobytu swego w Warszawie 
bardzo wiele. Dowody tej żmudnej pracy, któ- 
rej niejeden widz ani się domyśla częstokroć, 
składała ona wczoraj w każdej scenie, wskazu - 
jąc, do jakiej perfekcji doprowadzić można te- 
chnikę w tym kierunku. 

Dwa tkw ą pierwiastki w charakterze Zu- 
zanny: naiwny i dramatyczny. Zarówno pierw- 
szy jak i drugi interpretuje panna Wisnowska 
w grze swojej znakomicie, niezrównaną okazu- 
jąc zdolność w zatrzymaniu miary artystycznej 
w śliskiej roli naiwnej dziewczyny kozaka (akt 
pierwszy) i niemniejszą w okazania siły drama- 
tycznej w aktach następnych. 

O przedstawieniu wczorajszem nie rozpisujemy 
się juź więcej, zaznaczamy jedynie, że rola Zu- 
zanny stawia pannę Wiszowską w rzędzie naj- 
celniejszych artystek polskieh. Kończymy zaś 
wzmianką, że bogaty repertoarz gościa naszego 
nie został jeszcze wyczerpany. Jutro ujrzymy 
„Dwa światy* — w piątek zaś rzecz prawdzi- 
wie znakomitą, „Piękną* Wł. Okońskiego (pseu- 
donim dr. Aleksandra Świętochowskiego). Jest 
to najświeższy utwór dramatyczny utalentowa- 
nego pisarza i redaktora Prawdy warszawskiej. 
(st. rł.) 
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„Panna Wisnowska grała wczoraj swą rolę 
w „Swiecie nudów* z innego tłómaczenia niż 
grają we Lwowie. Trzeba więc było i dyalogi 
w niektórych ustępach zastosować do jej tekstu 
a pojedyńcze słowa pozmieniać. To dało powód 
Iwowskiemu tłómaczowi a redaktorowi Kurjera 
Lwowskiego, niewiedzącemn, zkąd wzięły się te 
zmiany, do rzucenia anatematu i na artystów, 
niby dowolnie zmieniających tekst jego tłóma- 
czenia, więc niby nieumiejących ról, i na dy- 
rekcję, iż teatr pod jej kierownietwem upada ! 


TKT OKE IW WEW o a A R M, m 


W sprawie przemysłu fabrycznego w Ga- 
licji. Pod tym napisem nadesłano nam z miasta na- 
stępujące nwagi: 

„Czytając entuzjastyczne (?) uwagi dzienników na- 
szych o broszurze pana Antoniego Wrotnowskiego 
podnoszącą Konieczność jaknajgorliwszego opieko: 
wania się sprawami przemysłu fabrycznego w na- 
szym kraju, korzystam z tej okazji ażeby zwrócić 
uwagę na bardzo interesującą budowlę fabryczną, 
wzniesioną we Lwowia, za janowską rogatką tuż 
plzy linii koleii Karola Ludwika. Ma to być fabry- 
ka parafiny i cerezyny zaopatrzona w aparata, do- 
tychozas tylke w Auglii nżywane, które dostarcza- 
ją, jak świadczą uzyskana w znajdującem przy fabry- 
ce laboratorjum próbki tak pięknego fabrykatu, ja- 
ki u nas nie jest znany, główną zaś zaletą tego 
systemu ma być to, iż przerabia on do ostatka 
wszystkie bez wyjątku odpady, uzyskiwane przy 
rafinerji wosku ziemnego lub ropy naftowej, obfitu- 
jącej w parafinę, na pokupne artykuły haudlowe. 
Fabryka ta kosztuje już dotychczas około 100.000 
złr. i ma być niebawem w ruch puszczoną. Wła- 
ścicielami jej nie są podobno krajowcy, ale prey- 
znać potrzeba, iż z dziwnym sprytem umieją wy- 
szukiwać do wszelkich robót tu w kraju najzdoj . 
niejsze siły. 

Mówią nieraz — są słowa oprowadzającego 
mnie uprzejmie głównego współwłaściciela fabryki, 
że w Galicji nie ma zdolnych robotników. Ja zaś 
przekonałem się, że to nieprawda. Tntejsi technicy 
i rzemieślnicy nie mają zatrudnienia więe*brak im 
pola do wyrobienia się, ale są pomiędzy nimi po- 
dziwieniagodne zdolności. Oto, proszę pana kjeruje 
mi budową i całem technicznem urządzeniem fabry- 


na te przygotowania obie strony — Arkończycy 
i Waldemar, obie zarówno wierzące w potęg: 
siły nadziemskiej, pierwsi — Swantewita, drugi 
— świętego Wita. W oczach jednych Swante- 
wit był cierpliwym do czasu, ale gniew jego 
nie omieszka z tem większą jeszcze grozą ude- 
rzyć w tych, którzy przyszli z bronią targnąć 
się na jego przybytek; dla drugiego zaś wszel- 
kie przygotowania były zbytecznemi, Skoro i 
bez nich święty Wit potrafi pomścić zniewagę 
sobie wyrządzoną. b 

Ażeby ten świętobliwy pietyzm króla zro- 
zumieć, potrzeba pamiętać o baśni, obiegającej 
w średnich wiekach tu i ówdzie między ludźmi, 
a którą prawdopodobnie puścili w obieg Bene- 
dyktymi korbejscy, niepogardzający dobrami te- 
go świata dla łatwiejszego zbawienia dusz i in- 
teresów swego klasztoru *). Opowiadąno tedy 
sobie, a.i w księgach później pisano, że Swan- 
tewit jest to poprostu przekręcony święty 
Wit, patron Korbei, co się stać miało w ten 
sposób : 

Karol Wielki, czy syn jego Ludwik, podbiw- 
szy Ranę, ofiarował ją w dziedzictwie Korbei, 
zobowiązawszy Ranów, po ich ochrzezeniu, do 
płacenia daniny tamtejszemu klasztorowi ku 
większej czci świętego Wita. Po śmierci świą- 
tobliwego monarchy, Ranowie, niechcąc być za- 
wisłymi od klasztoru, zrzucili jego władzę, zmie- 
nili świętego Wita na boga Swantewita, któremu 
cześć bałwochwalczą oddawać zaczęli, składając 
jemu daninę świętego Wita i powiadając, że nie 
PE 2080; skoro mają swego własnego 
świętego Wita. 

W ten sposób Bogu ducha winni Karol 
Wielki i święty Wit, mimo własnej woli, wy- 
słani zostali przez mnichów aż na wyspę Ranę, 
gdzie się nie śniło nigdy ani jednemu sprawo- 
wać władzy ziemskiej, ani drugiemu władzy nie- 
bieskiej. Wierzono jednak tu i ówdzie, Że znie- 


*) Lebiediew. 
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ki inżynier Tskierski z takim talentem, że chociaż 
sam jestem zawodowym inżynierem i widziałem fa- 
bryki rozmaite, przecież nie mogę nieraz wstrzy- 
mać się od podziwu dla niego. Tutaj masz pan 
dno podwójne w aparacie retortowym tak dokła- 
dnie wykute przez jednego z lwowskich kotlarzy, 
że i n Siegla we Wiedniu lepiej by mi tego nie 
zrobiono. Albo np. opatrz pan tę studnię: lwow- 
ski stadniczy licząc na swój patent oficjalny zace- 
nił mi za wykopanie studni w tem miejscu 1.500 
złr. a prości stndniarze z Janowa zrobili mi to sa- 
mo za 160 złr. w. a. 

Szkoda by było gdyby taka piękna fabryka 
dostała się w żydowskie ręce! A. podobno zanosi 
się na to... 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 28 Sierpnia 


* Kurjorek. W kołach lekarskich naszego mia- 
sta niemałem zajęciem cieszy się sprawa wcale nie- 
pocieszna. Podnosząc ją publicznie uchylamy rąb- 
ka zasłony naszych tajemnie miejskich. Czynimy to 
zwłaszcza w interesie przejezdnych, którzy nieświa- 
domi pewnych tajnych sprężyn w organizmie miej- 
skiego życia, często idą na lep niesumiennych wy- 
zyskiwaczy i narażają prawie zawsze własnego or- 
ganizmu sprężyny na szwank nieochybny. 

Oddawna już zorganizowała się we Lwowie 
klika, złożona z faktorów hotelowych mojżeszowe- 
go wyznania, która zrobiła sobie rzemiosło z wy- 
zyskiwania choroby ludzkiej. Wyzyskiwacze ci, wy- 
chodzący z łona społeczeństwa,. przed którego Żą- 
dzą eksploatacji nie ostoi się nawet smutna kraina 
cierpienia ludzkiego, czychają na chorych przeje- 
zdnych, a skoro którego w ręce swe dostaną, nie 
opuszczą go aż... możnaby Śmiało powiedzieć : „do 
śmierci. Klika ta jest na usługach podobnież nie- 
sumiennych lekarzy, którzy zyskiem wyciągniętym 
od łatwowiernego i REI zków cho- 

i się z faktorami po połowie. 

"3 R „ak tej kliki, objaśni czytelnika naj- 
lepiej fakt, który stał się niedawno, a który obe- 
cnie jest, jak nadmieniliśmy wyżej, przedmiotem o- 
gólnego zajęcia. Przyjechał do Lwowa chory, któ- 
ry jakiś czas był w Wiedniu i tam zasięgał porady 
lekarskiej n słynnego profesora medycyny, doktora 
B. W hotelu (żydowskim) wziął tego chorego ja- 
kiá faktor pod kuratelę, i potęgą Swej wymowy, 
wykazał mu naprzód, iż słynny dr. B. jest parta- 
czem najlichszego gatunku, a powtóre, iż należy u- 
dać się do tutejszego „słynnego, europejskiej sławy 
zażywającego doktora i profesora“. Chory usłu- 
cha? faktora, ale wkrótce po zapłaceniu znacznej 
kwoty za konsultację, ku największemu rozczaro- 
waniu dowiedział się, iż zalecony lekarz tutejszy 
nietylko nie zażywa tak rozgłośnej sławy lekar- 
skiej, lecz owszem sława jego chazaktern jest na- 
der smutną... ! 

Ale pozostawmy jego osobę w cieniu, 
tylko fakt, że lekarze kolegujący z tym panem w 
jednym zakładzie leczniczym, wnieśli do władzy po- 
danie o zarządzenie, ażeby Mc >” e lg 

e ich w tym zakładzie z tym p f 
U roan aana HoA nie mogą kolegować z leka- 
rom, którego postępowanie czyni ujmę całemu sta- 

i. 

i Fakt ten niech będzie przestrogą dla łatwo- 
wiernych. 

Odezwa nasza wczorajsza o litość dla nie- 


ryk Sok. otworzył listę ofiarodawców, złożywszy 5 
złr. dla nędzarzy. Nie wątpimy, że znajdzie go- 
dnych naśładoweów. 

Wiadomości bieżących skąpa wiązanka. Jnbl- 
lensz Sobieskiego, do którego czynione przygotewa- 
nia pochłaniają obecnie cały Kraków, gdzie odby- 
wają się już próby oświetlenia elektrycznego w ryn- 
ku, u nas zatrudnia dotychezas tylko dyrekcję tea- 
tru, która robi staranne przygotowania w celu 
wystawienia konkursowej sztuki „Odsiecz Wieduia*. 
Zresztą zupełnie w tej sprawie u nas głucho. Wo- 
góle ciza- Martwy sezon panuje w całym maje- 


ktami następującymi : 


cki, organ konserwatywnej młodzieży uniwersyte- 
ckiej krakowskiej, przestaje wychodzić, ponieważ 
zą miesiąc rozpoczynają się kursa uniwersyteckie ; 


ła się ni stąd ni zowąd czci pośmiertnej w Krako- 
wie, Pewni karliści ze Lwowa pojechali do Kra- 
kowa na żałobne nabożeństwo za hr. Chamborda. 

ORNE —— TOO RTEEOYE OO ZREANNEANNARACE 


ważony święty Wit za przerobienie go w bał- 
wana pogańskiego, zemści się prędzej lub pó- 
Źniej za tę zniewagę nad Ranami. , 

= Głęboko wierzącemu królowi ta chwila zda- 
wała się właśnie teraz nadeszłą. Po co się na- 
próżno trudzić — mówił on do otaczających go 
— gród będzie wziętym wpierw nim przypu- 
szczacie, bo go nie wy, lecz święty Wit we- 


Źmie. i 

Dziwnie mglistą wydawała się ta przepo- 
wiednia słyszącym ją, a nie każdy też wiedział, 
że dzień imienia patrona Korbei przypadał na 
15. czerwca, i że proroctwo króla ściągało się 
do tej właśnie daty. 

Zaufani w niedostępność warowni, a bar- 
dziej jeszcze w opiekę Swantewita Arkończycy, 
patrząc z politowaniem na roboty oblężnicze, 


i małe pacholęta, przeznaczone do obsługi koni, 

wiły kle między sobą, a gdy to je znudziło, 
z procy ciskały Kamy- 
igając się chę- 


bawy, 
igraszki pacholęcej. 


| 


notując 


mogły 


szczęśliwej rodziny S., odniosła skutsk. P. Fryde- 


stacie swej cichości — a pogoda w całym blasku 
złotego słońca i jasnych błękitów. Pragnąey nowin 
muszą zadawalniać się sneho zarejestrowanymi fa- 
książę Karol Poniatowski 
wziął w Hamburgu ślub z Miss Ely Goddard, Ame- 
rykanką piękną | — bogatą. Przegląd Akademi- 


Wreszcie pamięć zgasłego hr. Chamborda, który za- 
pewne niczego od nas się nie spodziewał , doczeka- 


« |Uroczyste otwarcie towarzystwa nastąpiło w dniu 


* Teatr. W dnin 11. września r. b. jako w 
dzień jubilenszowy odsieczy wiedeńskiej, wystawio- 
nym będzie po raz pierwszy obraz dramatyczny w 
5 aktach Wincentego Rapackiego p. t. „Odsiecz 
Wiednia“, który na konkursie krakswskim uzyskał 
nagrodę. 

W sztuce tej weźmie udział cały personal tea- 
tralny. Nawet najmniejsze role powierzono pier- 
wszorzędnym siłom. Rolę króla Jana przedstawi p. 
Żelazowski, miecznika p. Zboiński, Kamieniecką p. 
Nowakowska, Hannę panna Stachowiczówna, kró- 
lowę Marysienkę panna Cichocka, miecznikowę pa- 
ni Aszpergerowa, itd. Próbami kierować będzie 
p. Żelazowski mając do pomocy p. Walewskiego. 

Kostjamy wykonują się podług najlepszych 
wzorów. Dekoracje jak ogród Wiłanowa obóz 
tatarski — góra Kahlenberg z widokiem Wiednia 
itp. maluje dekorator teatralny p. Diill. 

* Ruch budowniczy tego roku bardzo wielki, 
mularze mają zatem sowity zarobek. Ale czy im 
to wychodzi na pożytek, lub ezy oszczędzają grosz 
na zimę? Gdzie tam. Zauważaliśmy bowiem, ze 
wskutek większego zarobku oddaje się wielu z nich 
tem zawzięciej bezrobociu poniedziałkowemu (blauer 


być wstawioną do preliminarza państwowego 
na rok 1884, wskutek eżego obsadzenie tych 
dwóch posad już w rokn przyszłym nastąpić 
będzie mogło. 


kając w Irkucku na każdym kroku Polaków, któ- 
rzy chwytają się zajęć najrozmaitszych i trudno 1- 
wierzyć, ażeby żydzi mogli z nimi wytrzymać kon- 
kurencję. „Oni, powiada, zawojowali wszystko : 
Polacy są najlepszymi lekarzami, adwokatami, w ich 
ręku wszystkie sklepy i kantory. Hotel, w którym 
stanąłem, jest ntrzymywany przez Polaka; usługa 
cała polska. Rzemiosła również w ręku Polaków. 
Bez nich nie można tu niczego dokonać itd. 


Z OZERNIOWIEO: o godz. 10 min. Ó wieczór pociąg 
Pospieszny, o gdz. 8 min. 86 ranoio godz. min, 52 po 
południu pociąg omięczany. 


4 PUDWUŁOWZYRA: aa dworzec w Podzam3ą n230 
godz 10. mia, 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3min. 
81 razo i o goda. B min. 48 po południu pociąg mieszzzy 

Z PODWOŁOCZYŚK: ns dworzec główay lwowski 
© godz 10 mia, 30 wieczór pociąg pospieszny, © „8 
me 5 rans | o godzini: ð miu. 18 po poładrim pociąg 

LBA 

Ze UTANISUAWOWA: na Btryj, rano o godz B min 
39 | postąg omulbusowy, wieczór godz. 8 mir. BR pociąg 
mięszany, Ì o gods. B. mi. 14 popełudniu pociąg lokalny 
Bt0msI106-LUwÓW. s 


* 
* = 

Berlin d. 28. sierpnia. (Pryw.) Vossische 
Ztg. wątpi aby prawdą było, że cesarz Wilhelm 
ma się temi czasy zjechać z carem w Swine- 
miinde (port powyżej Szczecina; car wyjechał do 
Kopenhagi, więc by mu niedaleko było do Swi- 
nemiinde). - 

Wiedeń d. 27. sierpnia. O godzinie pół do 
czwartej wyjechał król rumuński. Poprzód od- 
wiedził go cesarz i następnie na dworzec kole- 
jowy odprowadził. Przed południem przyjmo- 
wał król ministra spraw zagranicznych Kalno- 
kiego i na pożegnaniu wręczył mu wię ap witegę 
orderu Gwiazdy rumuńskiej. U hr. Taaffego 
złożył król bilet wizytowy i nadał wielu do- 
stojnikom ordery. 

Wiener Abp. 0- 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


— Opowidania dla starszych i mołod- 
szych (po rusku) nakładem lwowskiego komitetu 
wydawnictwa dziełek ludowych. Siedm opowiadań 
pomieścił autor w tej książeczce a wszystkie zale- 
cają się przymiotami, których w dziełkach dla ludu 
szukamy. Najpierw idzie bajka „O nowym roku* 
pouczająca, że narzekanią na rok stary, który 
szczęścia ni dostatków nie dał, nie zmienia jeszcze 
losu i nastanie nowego roku nie sprawi cudownej 
przemiany na lepsze, Życzenia noworoczne są pi- 


Lwów. Z Izby handlowej, 28. sierpnia 1883. 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kołej galic. Kar. Lud. 200zł. m.k. 292 50 295 50 
» IWOW.-CZOTN.-ja8S. 200zł. w.a. 167 — 170 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. 288 — 293 
„ kred. galic. 200zł. w.a. 250 — 255 

2. Listy zastawne za 100 słr. 
bez kuponu bieżącego : 


Wiedeń d. 27. sierpnia: 
świadcza na mocy upoważuienia, że wszystkie 


: dzisiejsze wiadomości pewnego tutejszego dzien- | Tom kred. galic. 5 pre. w. a. 98 90 99 90 

Montag) 8 w sobotę wieczór i w niedzielę prze- eni śe donak ongar aje E n nika o zachwianiu stanowiska br. Jowanowicza,| » s » £p >» 89 50 90 50 
marnują otrzymany tygodniowy zarobek. Jeszezeļņ o ? RY bai wp ; namiestnika Dalmacji, są zupełnie zmyślone. mm... Dra. Oki: 98 90 99 90 
gorzej dzieje się przy budowlach żydowskich, tam | 19 PT3CY- W bajce występuje nowy rok, jako jasny Bud 4d. Si Giólnnia. Ungacha 4 86 50 87 50 
towi 1 2 sobotę. "E O. skrzydlaty anioł, który obiecuje chłopu, Że go z oudapeszt d. 2/. sierpnia. Ungarische Losi n yy». r n 5 

Owiem 'mularze marnują i sobotę, tak, że przez ij Ą ;|donosi z Zagrzebia: Nie podlega wątpliwości, | Banku hyp. galic. 6 „ >» 101 60 102 60 
trzy dni odpoczywają I dziw się potem, że rze- biedy wybawi jeśli wytrzyma trzy próby: nie wstąpi h : isnokoi Z s ół 5 97 50 98 50 
mieślnik lub robotnik do niczego nie może u ngs|30 karczmy i nie będzie już nigdy pił, gdy będzie | 2 wczorajsze niepokoje na Zagorju (północno=| „œ n s 0 n» . 
dójść. Oczywiście, ieżeli dni na tydzień nie| WJtrWsle pracował, a przytem wszystkiem nie za- zachodnia część Kroacji) miały cechę polity-| s „w u 5 » 3 100 50 101 50 

iie OUTA R, KR A > © |niedba kościoł |czną. Chłopi zdarli herb, ponieważ nie chcą u-|Listy dłnżne g. z. kr. wł. 6 pr. 101 — 102 50 
racuje, a zapracowany grosz częstokroć w szynku|jj0 3 00a, W którym sębie powinien uprosi aL E PF 3 9 
ad A błogosławieństwo boskie. Dalsze eztery powiatki RC pó c» T Meni, Riniey u =" "uf nn . 93— %5 — 

> odnoszą się do czasów króla Sobieskiego Znajdu- z gminny, wójt 1 jeden CIĘŻKO 3. Listy dłużne za 100 złr. 

- $ Saee łaj Tr e pda: 5 jemy tu dosadnie określone powitanie króla Jana Rep, o kaka uj OR. Jak STAĆ Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
M amorklalsaio a z em W delai KS atm tm gm „jan am i R pół AD > uścili Ą Ee isał W PK Aż zka Ska 
który zarządza funduszem are Pht okazuje = świemień zwycięztwie masay ch rycerzy nie. Wers. POZ p slowa AE nie- 4. Obligi za 100 złr. 
się bowiem, że od r. 1879 do 1882 łącznie, ubyło re e A Ale, U zach a TI pokojów, wyprawiono na miejsce z całym po-|2demnizacyjne galic. TED: m.k. 98 85 99 85 
w całym kraju 4749 szynków. Ile ich jeszcze na A i + ś spiechem piechotę, kawalerję i Żandarmerję, i| Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w.a, 95 — ag — 


rąco, a tylko cesarz Leopold namyślał się czy wy- 


nieszczęście naszych włościan pozostało ? pada zdjąć czapkę przed wybawcą ! 


w zbuntowanych okręgach sądy doraźne ob- Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 25 102 50 


Przy tej sposobności niemożemy pominąć oko- wołano. 5. Losy. 
liczności wcale niepochlebnej dla miasta Lwowa, że WAL c edy A row Przebywający tutaj posłowie ze stronnictwa Miasta Krakowa . 18,4 20 — 
mimo ciągłych napomnień, ilość szynków zbyt po- który ratując swego pana, ks, Lubomirskiego sam | narodowego (większości sejmowej) odbędą jutro| » Stanisławowa 22 — 24 — 
woli się zmniejsza. Każdy nowo budujący się dom nałożył głową a pan jego wywdzięczył się za|naradę z powodu niepokojów na Zagorju. 6. Monety. 
narożny na przedmiejskich ulicach, przysposabia wj to jego żonie i dzieciom, a na nagrobku napisał Budapeszt d. 27. sierpnia- Półurzędowy | Dukat kolenderski . 556 5.67 
regule lokal na szynk i znajduje łatwo lokatora. „przyjacielowi wiernemu“, bo panowie nasi cenili| Nemzet donosi z Zakan: W Gyeknyec koło | Dukat cesarski . 5.57 5.68 
Czy i w tym kierunku namiestnictwo zwrócić | wierność i nagradzali wszystko, co było dobre.|Csurgo (na granicy kroackiej) były zeszłej nocy | Napoleondor .  . . 9.45 9.55 
ma dopiero uwagę gminy na nadużycia? Wolimy Wreszcie mamy tu opowiadanie o Sobieskim w | burzliwe demonstracje przeciw iyidi. Faktem | Półimperjał rosyjski . - 9.74 9.84 
przecież sami wziąć się do rzeczy i usunąć szko: | Jaworowie, z ową śpiewką : skonstatowanym jest, że podburzone obcemi a-| Bubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
dliwe dla ludności następstwa tej nadto wielkiej nA zkądżeś ty? — s Jaworowa! itacjami pospólstwo uderzyło na mieszkania| » „n  _ papierowy . 1.16'/, _1.18'/, 
i RR Oy 0: A czyjaś ty? — Kowalowa!*... dowskie i splądrowało je. 100 marek niemieckich, _ 58.15 5890 
szlac. w wsi oZ- z e n K vi a —— —— 
pajają ie wiail aid] A a Szóste opowiadanie poświęcone jent sprawie Londyn d. 27. sierpnia. Z Batawii donie- Srebro . . 3 3 


starego i nowego kalendarza. Autor tłómaczy ja- 
sno, argumentuje nrozumiale i przekonywająco, a 
staje po stronie postępu. Ostatnia wreszcie opowia- 
danie ma za przedmiot znowu nowy rok. Tu autor 
wypowiada teoretycznie to co na początku przed- 
stawił obrazowo. Z nowym rokiem, gdy pragniem 
by był inny, lepszy, potrzeba się stać innym, no- 


Kupony w srebrze >» 


siono tutaj w południe, że ostatniej nocy na KZ 
wulkanicznej wyspie Kruhotoa była gwałtowna 
erupcja, którą słyszano w Souracasta. Deszcz 
popiołu spadał do Tjeribonu. W Batawii wi- 
dziano płomienne zjawiska. 

Paryż d. 27. sierpnia. 1.500 ludzi posiłku 


Owoż dobrzeby było gdyby zasadzie „we wsi 
tylko jeden szynk'* w mieście naszem od- 
powiadała inna, a mianowicie: „na każdej nli 
cy tylko jeden szynk,* 

* Staraniem kemitetu jubileuszowego w roku 
1880 przez á. p. Alfreda Młockiego zawiązanego, 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń, duia.27. sierpnia 1889. 
1. minut 45 popołudniu. 


uda się do Tonkinu między 10. a 12. września. ? 
wydane zostały na korzyść weteranów w. p. z r.|wym człowiekiem. W imię Boga brać się do pracy, | W $ con, z powodu ja ulacji rachunków au ok Mangaka k OD 
1831 obok medałów pamiątkowych także „Zbiór pa- |nie marnować ni grosza, ni czasu, a wtedy mo- przyszło do zaburzeń między Francuzami a Wło- Kolej Kar Lud, 294,25 Nordbahn 265 — 
miętników* do historji powstania 1830 r. „Życio- żemy być pewni, że się będzię dobrze powodziło.|chami. Strzelano wzajemnie. Nie uznano powagi Kolej Połud 150.50 Kolej Alföld. 168.50 
rysy uczestników powstania listopadowego,“ tudzież | Książeczka napisana zajmująco i jasno. mera. Aresztowano 50 Włochów. Temps umie- x i 7 


Kolej pańs. Elżb. 316.60 


broszura popularna „Powstanie narodu polskiego" Węg. Nordostb. 157.50 


Kolejlw.-czera 167.75 
przeciw Moskwie w r, 1830 — 1831. 


szczą depeszę prywatną, według której Har- Wied. Comuneal 123,25 


— Nauczycielka na | — napisał po- v, A 
3 7 z s mand i Chapaux przyjęci zostali d. 23. b. m. 


dług opowiadania lekarza Se wer, Lwów 1883. 


Do rozpowszechnionia „Życiorysów* i broszu: Sówer nie pisal nigd A H król Eimi Weg. obl. p. zł. 99.— Elbetal. 215.50 

pisał nigdy dla ludu, jakkolwiek dał;jw lu przez a z Oznakami bezwarunkowe- imi Losy tui 
sale Lab mał. mi kz pb at a A nam kilka znakomitych utworów osnutych na tle|go poddaństwa. Pełnomocnicy francuzcy przed- Z AA zak ez ka ati 4 A 
RA 4  więlksaj id "Rady a życia ladowego. „Nauczycielka na wsi“ należy do|łożyli projekt traktatu, w którym Francja żąda | Ros, rabel. pap. 1.17.*/, Losy węgier. 113.50 
którym w roku 1881 po kilkanaście egzempl arzy tej kategorji. Pisana lekko, gzkicowo, nierzadko | zapłacenia kosztów wojennych, obsadzenia for-|Galie. ademe.  99.— Marki niemi — —— 


fragmentarycznie ; autor każe się wiela rzeczy do- 
myślać, sam wszystkiego niedopowiadając. Tenden- 
cja zacna, ubrana w szaty zajmującej fabuły, zdolna 
jest istotnie wywrzeć wpływ na azytelników. Smutne 


tec od Hue do Bu aż do zupełnego uspokojenia 
kraju, wreszcie, żeby wojska anamickie oddano 
w Tonkinie do rozporządzenia admirałowi Boue- 
towi przeciw „czarnym sztandarom.* Francuzki 


rozesłano. Ponieważ znakomita większość Rad pow. 
i prawie wszyscy obywatele rozsprzedawszy kilka- 
set tomów każdego dziełka, pieniądze dla wetera- 
nów nadesłxć raczyli, o czem szezegółowe sprawo- 


Usposobienie: bezczynne. 


Wiedeń, dnia 27. sierpnia. 
godzina 10 minut 40 przed południem. 


odb; położenie nauczycieli i nauczycielek na wsi, znane | protektorat ma być potwierdzony z nowemi do- | Akcje kredyt. 293.90 Anglo-austr. 109.25 
e a 0 5 odc bis jest wszystkim aż nadto, a jednak nie wiele dotąd|kładnemi gwarancjami. Depesza zapewnia, że Kolej Kar. Lud. 294,— Kolej Połudn. 150.40 
"= jabilenszowego — imieniem tegoż składamy zrobiono dla poprawienia go. Ten nauczyciel, który "PATA ke szybko załatwioną została. | Unionsbank 113.— Napolnondor 9.50 


przychodzi jako przyjaciel ludu, aby go podnieść, 
uszlachetnić, spotyka nie rzadko niechęć, a czasem 
i nieprzyjaźń. Ludowi zdaje się może, że to wróg 


ryt d. 27. sierpnia. Zajście między Ma- 
rokiem a Włochami załatwione. Maroko zapłaci 
koszta i spełni żądane zadosyćuczynienie. 


Rossyjs. banku 1.17*/, Usposobienie : stałe. 
Berlin, dnia 27. sierpnia. 
godzina 4 minut 58 po południu. 


niniejszem wszystkim łaskawym osobom i Radom 
powiatowym, które się do rozpowszechnienia tych 
dziełek przyczyniły, najszczersze podziękowanie — 


jego, że zatrzymując dzieci po kilka godzin w Londyo d. 28. sierpnia. Biuro Reutera do- | Rossyjs. bauk, 201.85 Akcje kredyt. 505.50 
ies A sa Li aab A Pio: szkole, szkodzi gospodarstwn, zabiera rodzicom] nosi z Aleksandrji: Malet (rezydent angielski w | Lombardy 259.50 Galicyjskie 126.50 
rysów“ i brosmnry popularnej zostają, o spienięże- ponat, Egipcie) przygotowuje jeneralne sprawozdanie | Kolej rumuń, —.— Austr. banku 171.40 


Rzecz prosta, że nie łatwo chopu wytłumaczyć 
jak dalece się myli. Korzyść płynąca z nauki nie 
da się na razie wykazać — nudowadnianie tego co 
być może, jast wobec chłopa częstokroć niepodobnem. 

Jeżeli więc położenie nanczyciela jest przy- 


kre — o ileż bardziej jest niem położenie aauczy- | września 30. listopada. Koleje żelazne poczną 
cielki. Kobieta rady sobie dać nie może z Indem od 1. TĄ kursować jak przed wybuchem 


szorstkim, nienfnym i niechętnym. Narażona jest na | cholery. - 
Londya d. 28. września. Prywatna depesza 


tysiączne nieprzyjemności ; a często są one tak silne, 
że łamią biedną pracownicę. Tu tylko mężezyzna | donosi o zgonie królowej Madagaskaru; w sto- 
licy i na prowincji spokój. 


może stanąć jako pośrednik między nanczycielką a 
Kronsztadt d. 28. sierpnia. 
odpł 


ludem. Jeżli się taki znajdzie, a zajmie się sprawą 
ł do Kopenhagi. 
w wojsku angielskiem w Suez tylko jeden wy- 


gorliwie, nastąpi obopólna zgoda i lud przylgnie do 

nauczycielki, da jej swe zaufanie, a wówczas jej Kalr d. 28. sierpnia. Ostatniemi dniami był 
padek cholery. Z krajowców zmarło 3 w dol- 
nym a 78 w górnym Egipcie. 


nie takowych i odesłanie pieniędzy do księgarni p. 
Łukaszewicza we Lwowie. Niemniej polecamy ła- 
akawej pamięci szanownych dobroczyńców „Zbiór 
Pamiętników* z r. 1880, w księgarni Gnbrynowi- 
cza i Schmidta na korsyść weteranów w. p. znaj- 
dujących się; a dotychczas w szcznpłej ilości roz- 
powszechnionych, pomimo zajmujących i treściwych 
opisów, tej wiekopomnej kampanii. 
Lwów d. 27. sierpnia 1888. 
Wł. Bełza, H. Kunaszowski, 


* Z izby sądowej. Dnia 24. sierpnia odbyła 
się w tntejszym sądzie powiatowym karnym roz- 
prawa przeciw dr. Anteniemu Kukulskiemu, oska- 
rzonemu przez p. Antoniego Petrykiewicza o obra- 
zę czci z $. 487 n. k. — Po przeprowadzeniu roz- 
prawy sąd uznał dr. Kukulskiego winnym przekro- 
czenia z $. 487 u. k. i zasądził go na karę 3-dnio- 
wego aresztu i na ponoszenie konztów sądowych, 


Dwa pokoje bez kuchni 
w domu „Gazety Narodowej“ 
ui. Kopernika 1. 5. 
natychmiast do najęcia. 


Drukarnia Gazety Narodowej 


przyjmuje do nauki mexzmia z ukończoną 2 klasą 
gimnazjalną. 


Car z carycą 


praca będzie pożyteczną. 
Taką jest tendencja Sewera. Przeprowadzona 


doskonale, w opowieści zajmującej, stanowi zaletę 
tej książeczki. : 
Sądzimy, że lud ją zrozumie, czytać będzie z 


— — — —— 


ERuckera -ptekm Acre Lwewie, 


e “u Koniak kuracyjny dziwy Ta w różnych gatnn- 
* Dr. Henryk Ebors, lekarz zakładu wodole- | zajęciem, a komitet Wydawnictwa dzieł ludowych : À : : kach po cenio 2 sł. do ł CË. oraz Talaga: 
czniczego w Sassowie złożył kwotę sto dwadzie- zostanie 'wynagrodzonym za awą pracę i da nam Tylko w jednej części Wj orejszego numeru = 
ścia zł. w. a. jako dar do fanduszn pensyjnego i drukowane: BEE 


jeszcze nie jedno dziełko podobnej wartości. 
zapomóg dla wdów i sierót po lekarsach, która to ALN TSEN 
kwota została mu przyznaną wyrokiem sądu polu- 
bownego. e 

* Jotro we środę: áw. Jana (ścięcie); — św, 
Myrona muoz, 

* Wiadomości policyjne z d. 27. sierpnia. 
Skradziono panu D. W. z kieszeni w cerkwi wóło: 
skiej kwotę 51 zł, 

Żołnierz policyjny Łuciów zgubił srebrny ze- 
garek, anker, nr. 48.489, kryty, ze srebrnym łań- 
cuszkiem. 

Złożono płaszez nieprzemakalny i kolorową ko- 
szulę, zapomniane przez niewiadomego mężczyznę 
w dorożce. 

Ziajęto w podejraanem posiadaniu będący sy- 
gnet złoty, i dwie książeczki galic, kasy he F 
nr. 21.169 i 10.396, wystawione na imię Parańki, 
i Parańki Michałowej, z wkładką 14 zł. 34 e. I 
48 złr. 


Budapeszt dnia 27 sierpnia. W Zala Egerszeg 
i okolicy wybuchły grożne rozruchy antisemickie. 
Wojsko wystąpiło przeciwko temu, przyczem dwóch 
burzycieli zginęło, a 20 było ciężko ranionych. 

Petersburg dnia 27 sierpnia. Hurko ma otrzy- 
mać dymisję. 

Zagrzeb dnia 27 sierpnia. Wiadomość o dy- 
misji bana hr. Pejacsvicsa sprawiła powszechne 
wzburzenie w Karlstadzie. Herby węgierskie po- 
nownie pozdzierano. W Marji Bystrycy zbuntowała 
Się ludność wiejska, przyczem usiłowano zedrzeć 
napisy węgierskie, a notarjnsza gminy zabito. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Na wystawie okręgowej w Wieliczce mieli- 
śmy sposobność skonstatować z prawdziwą radością, 
że istniejąca w Klaśnie pod Wieliczką od lat 50 
fabryka likierów i spiritusów nie ustępuje w mi- 
czem tegp rodzajn fabrykom xagraicznym. Wyro- 
by p. Hirsza Perlberga syna konkurują o lepsze, 
zwłaszcza wybornym likierem, z franenskiemi, W 
naszym kraju, gdzie tego rodzaju zakładów tak 
malo, każdego musi ucieszyć fakt, że niektóre je- 
dnostki w dobrze zrozumianym interesie własnym i 
kraju nie zrażają uię przeszkodami, lecz pracują 
wytrwale, przysparzając krajowi coraz więcej po- 
żytecznych zakładów. Tenże właściciel fabryki po- 
siada także wielki skład win i największy może w 
kraju eksport spirytusu, Wieliczka może być dnmną 
z tego, że posiada tak pożytsczny zakład, 


Wlodeń dnia 27. cnarwca. (Telegr. Gaz. Nar. 
Spgdzono wołów azem 3409 sztuk — pomiędzy 
temi 1099 galicyjskich, 2003 węgierskich, 307 nie- 
mieckich — płacono za galicyjskie 62 do 66, pa- 


szowe 55 do 58, węgierskie 61 do 66 
60 do 65 slr. ` , niemieekie 


podpału w miojsce 
oksperymoncie użył — przexco 


znacznie większe. 
du kepalń nafty Franciszka Wohlfarth 
oj iy sra ae dnia 24. zh 188. 7 


Teatr hr. Skarbka 
ped dyrekcja Jana Dobrzańskiego. 


We Wtorek d. 28. sierpnia 1883. 


Wesoła wojna 


(der lustige Krieg) 


komi w 3 aktach z mnzyką J. Straussa 
Pat pam A. Urbańskiego. y 


+ . 
1 


— Towarzystwo Puszkina. W przeszłym ro- 
kn zawiązało się, jak donosi Poln. Correspondenz, 
w Petersburgu towarzystwo pod imieniem Puszkina. 


19. października 1882, Założycielem i kierowni- 
kiem jego jest znany publicysta Szigarin, którego 
matką była Polka. Ztąd Szigarin jest na wskróś 
przejęty ideą pojednania Rosjan z Polakami, do 
czego ma także znacznie przyczynić się założone 
przezeń towarzystwo. W broszurze wydanej dla ob- 
jaśnienia eelów towarzystwa, powiada Szigarin -co 
następuje : 

„W pierwszym rzędzie stawiamy interesa na- 
szej ojczyzny i naszego rządu, lecz neługi nasze o- 
fisrujemy także wszystkim nozciwym obywatelom 
Rosji bez względu na narodowość i wyznanie, gdyż 
zasadą naszą jest sprawiedliwość, spokój, wyrówna- 
nie przeciwieństw i zapatrywań, słowem służymy 
cywilizacji w najszerszem tego słowa znaczeniu.“ 

Do pomienionego towarzystwa należą T 


kali d. 28. sierpnia 1888, 
Hotel ZORZA: A. Rakowski z król. Polsk. 
w. Sielecki z Kijowa, R. Wojciechowski z Wielo- 
pola, O. br. Watman z Rudy, K. Suchodolski z 
Sosnowa, A. Bitt z Hamburga, 
Hotel ANGIELSKI: B. Skibniewski z Balic, 
K. Ulanowski E: pna, Z. Hesse z król. Polsk., 
I. Klotzek s Brodów, I. Litwinowicz ze Skały. 
Hetel WABSZAWSKI: M, Bardecki z Cie- 
mierzyniec, W. Bietkowski z "Tarnopola, R. Lima- 
nowski z Bołczowic, I. Miller i K, Thoma z Wie- 
dnia, 
TAKE E 


POCIĄGI KOLEJOWA. 


A. ą 
Krzysstofowicz & Com. Najtaniej! 


| = WANE e 
Dr. Ludwik Łubiński 
przeniósł biuro swoje 
ze Lwowa do Stanisławowa 


Mieszka przy ul. Zabłotowskiej obok parowego młyna. 
Subetytutem jego we Liwowie, jest adwokat dr. 
Wszelaczyński, nl. Jagiellońska, 1. 18. 


Talegrany Graz, Nar. i ostatnie wiadomości. 


na przez dziennik. niemieckie, okazuje się nie- 


niew, Poliakow, Korniłow, hr, Branieki, PRN ý z 4 a= Aj = Aleksander Korczyński, 
Starynkiewicz 1 wieln innych, |. Cesarz zezwolił na systemizowanie dwóch |... 7 RAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociag | p długoletni guwerner, 


— Polacy w Irkucku. P. Orfanow w swych 


nowych posad krajowych inspektorów szkolnych 
szkicach z Syberji piese, ià był zdziwiony spoty- 


w Galicji. Odpowiednia na ten cel kwota ma 


otworzył w Stanisławowie konwikt dla uczniów. 
redniej. 


Mieszka tymczasowo przy ulicy 
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Ag i 
Do Hduminacji w czasie Jubi- 
leuszu króla Sobieskiego 


WIEC 


stearynowe prima 
i prawdziwe „MILLY* 


Nini mam dać d 4 , ] 

2 studentów |wiadomośii Szace mej E T Pablicwości F abr i ka | alany KOGO DATOWJ 
faalde PASE ze 4 wii że wyłączną 08 M z bałerem, w zupełnie dobrym stanie 
grodzeniem. Szczere zajęcie się dziećmi i s J 66 On s jest do sprzedania: Bliżezych wiadomcáci 
ke eT bir a M e się. Bloen „Spr zedaż piwa maszyn go spodar skich ?judzieli na żądania Zarząd dób: Zawido-| 


M wiadomość ul. Ormiańska, | 29. III. pię-|mege wyrobu dla wschodniej Galicji i na PLO yw Gródek obok Lwowa. 
tro, drzwi na ganku. Bukowinie oddałera firmie handlowej | | 
$ 


[= — — 5 _ Zupełuie świeży transport 
Niema nagniotków |. Emanuel Frankel" w gubna retire majoor ks: 


W wyższym zakładzie 
wychowawczo-naukowym żeńskim 
WV. IWiedziałkowskiej 


tach po 12, 8, 6, 5 1 4 «ztuk E , t K s : 
na! funt--560 gramów po 60 A Pa- i „ Niezawodny środek na wygubie |jów chcący to piwo prowadzić, raezą się (pod Praga), prze ba bornej ul. Jagiellońska 1. 7. 
kie: za 100 pakietów traasito 54zł. Jijnie nagniotków, brodawek i innych|przeto udać de wyż wspomnianej firmy dostarcza najlepsze i najtańsze przez „Buez“ sprowadzanej zapis uczenie dochodzących i pensjonarek, rozpoczyna się dnia 29. sierpnia 


lekcje d. b września ; zaś d. 15. t.m. otwarty zostanie dwuletni kurs prsy- 


N.jprzedniejsze salonowe arganckie |jjpodobnych narośli skórnych, bez boln| KLEIN-SZWECHAT w Czerwcu 1883. pingi stalowe, ziewn'ki rzędowe (dry-| 
G] 


i bəz żadnego niebezpieczeństwa Antomi preher, m. p. |[owniki) i szerokorantne , młocarnie 


erbaty) 


a r . r Ah 3 $ d minu dojrzałości inarj i p 
Świece królęwskie Cena flakonu 50 ct. Zamówienia przyjmuje i uskutec"niajręczne i kieratowe, garnitury młocar- gotomaw dome Aa inar m minr a 
w pakiecikach po 6 estak''— 5C0 Ant się bezzwłocznie n p. Frănkla, ul. Syks-|njane o sile trzech koni, młynki do 
= gramów po 66 ot. sı Gra pece tuska 1. 44 i w lokalu galio. Towarzystwa ezyszozesia zboża | maszyny do kra- chińskiej s 
poleca i rozszła haadel K. Krzyża owskiego handl., i Gołuchowskich, 1. 2. d W wr 6 4 ena gy zoroacja. mianowicie: Cena za m Ew w Tę. wą 
wake e Lwowie. Zamówienia zamiejscowe adresow. nniki s rycinami na żądanie franco. 8— | YZ POPEYE r CET 
St. Markiewicza ws |ygo ——|należy: 2131 8—24 połódęcwa i ZE KA SUR Ne. 0 yY AM pi CCO- MANDA. „AB 10 BE SUREEE 2 3 
p 3 | i o oji. z a Ę mA gf 
we Lwowie, w Rynku l. 42, Pan J. Emanuel Fränkel, we |=aiszych oko RIN“, najprzedniejsza mie- 
j w! yn Apteka Lwowie, ul. Sykstuska, 1. 44. i szaika Ra: da 


1. „TASZU* Perła Chin, żół. 
to-kwiatowa 5 

2. „JUNTOJCZAN PECHA, 
białokwiatowa . 

3. NANDŻYN czarna mocna , 

4. BOUCHONG mało narkot. 

5. CONGO fam. dobr. 5 

6. PROSZEK herbaciany r) 

7. WYSIEWKI z najlepszych 


JUL. NAHLIKA we Lwowie |, 


Pracownia sukien damskich wodę ra porost włosów 


M. J aniszewskiej przeciw wypada jn tychka i łuszczenia 
przy placu Bernardyńskim Nr. 1. I. piętro|”12 Skóry, Jako nałpewniejszy árodsk. 
(gdzie apteka), »aiktaóje najstarantiej i r Cana flaszki I złr. 


najgustowniej podług paryskich żurnali POM ADĘ dr. Millereta 


wszelkie roboty należąca do toalet dam- 7 
skich po cenie bardzo przystępnej. — U-|na porost włosów, dla ple ojąozók uty- 
dziela naukę kroju met ską bez |wać płynu na głowę. 1611 4—$7 
papiere; linij ołówka lub książek w ktiku Cens słoika 2 złr. 

lekqjąci gruntownie i hez błędów ©raz|——————— 0 5 
przyjmie szycie na maszynie. o>: |J elkcjemuzyki 
Poszuktje zdolnych panieu do pracowni 7 

na fortepianie, 


2279 5—5 

udziela we własnęm mieszkaniu lub też| SE 
w mieście Marja Wiercińska, u- 
czennica Ludwika Marka, Osoby intere- 
sowame raczę się zgłosić pod adresem, 
Lwów; ul. Go'ębia nr. 9. 2293 1—18 


Ogrodnik 


3 4 prad i teoretycznie z całą gałęzią 
grodnictwa dobrze ohznajomiony, żonaty, | 
m: moze być także używany do nowo-maję-| 
h z głową usuwa w pół go-|cych nię zakładać ogrodów; poszukuje od 
dziny nader amacxzy, DaT-|| paddziernika 1883 odpowiedniej posady. 
i dze lekki t przyjemny” w|wykaże się chlabnemi świ.deetwsmi ze 
zażyciu medykamenż Skutek gwaranio- znakobiitszych miejsc z zagranicy i w kraju. gl 
Tp aon epe RR. aa s. Adres: M. Ludwik Socki, poczta 
a = 
APERo az Wiodki, 3 4 Wim PEPATE A pratim: >. eE A 
merga88e. > dokąż wno ty TE 
mós idis f v (2 18:8 1—10 ay ay taa Aa a fala fa ba alla. 


Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, Kczba 3, — Filia w 
Krakowie, Sukiennice 20, 
poleca 
odznaczającg Bio przyjemnym, długotrwa: 
Wodę lwowską zapachem, ma obszerne zastosowania w aF 
AA ; skiej toalecie, flakon zł. 140, pół aa AE si wię 
a . rzednią, — flakon ct, i zk. 1 
3. BOUCHONG najprzedniej- r f Wodę kolońską maj przedniej (potrójna) fak. ch 40, 80 i zł: 1.50. A 
za w oryg. drew. skrzynk, „—| ZÓ ielskich i uskich ino- 
ynk. p dos Perfumy na wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśmino: a 


„ 9. BOUCHONG pow. na wagę „ wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, konwa- 


mo RNAAR pp ia, rlża i t. p. od 35 et. do 8 zł. flakon. 
> WA Wereszczenki, funt ros. „ 4.80! Eo e hG ao £ 


i lewandową ambrową do skrapiania saki 
„ 11. KWIATOWA karawanowa (g Wodę lewandową ; odświeżania” powietrza w pokojach, flakon E 
Wereszczenki funt ros. n 6— 50, 70, 90 ob. i złr. 1.50. S| 
poleca i rozseła handel cet toaletowy do nacierania ciała, ma obszerne zastosowanie Q 


g 5 w damskiej toalecie, flakon 50 ct. i 1 złr. Ą 
i St Ma rk iOWIC Łe i Ocet SalONOWY ao radzenia 50 ot. 2068 2—? i 
m TT RAZY RE EARED Pi | 


PRAWDZIWE | 
PIGUŁKI MORISONA | 
i Pa ARTHAUD MDULIN. k 
eaea arih EE we wieki Oto onian: i 
PERON oh aae roere ota aaka: Ciągnienie 1. września ! 
licznyeh, liszajach, wyrzutach skórnych T SWEJ łan pa RATE Kok EK EŻA 
i zepsuciu krwi, 1704 4—9 


friemem mA Promesy nalosy zr.1864 


apt. p-Krzyłanowskiego abw Bealo całe po 4 zł. połówki po 2 zł. 25 et. i stempel. 


DAARENTEEN AELE REE EA Główna w ygrana 200. 000 złr. austr. wal. 


TOWICZ i 
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s 


Winogrona 


dyjrząłe, słodkie, o wielkich jagodach 
po ha 86 ot. za 5 kil. kosz, franqp 
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Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5ma medalami zasługi. e 
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kał Po Ania 
R. Maiti w Tryeś ie. | 


dg y o, Q ` 
` SZ RACZ 
A gS 40) 5 
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SR "ZZ | "= 5 a x á e ii > — — i k i Bi., za 8 A Bać |. L. 908. - 

Ekonom, ž Plotmna 5 = = nu wap Obwieszi s re o r an 
wdowiec bez familii, lat 38, mogący się|% szwajcarskie i ramburgskie w ma- į | h inp: (U wleszczenie. Pr we 
De Sdpówiegnię rekomdidsg la po: ź piyee AA Akademia (lą handli przeńtyski W (TAGI. Ceiem zabezpieczenia budowy OmPRy „kredy to 


Upoważnienie do prowadzenia publicznego dakłada na mocy reskryptn 
Wys. o. k. ministerstwa z dnia 1. maja 1779. 
Móda! postępu 1873, $ 

Akademia rozpoezyna’''d. 15. wzześnią b. r. swój Ax udziosty rok szkolny 

SX i SERWETY kolorowe, sprzedaje x Absoiweaci Akażemii mają priwó ilo Jednorocz. 
Z rojed, nezo na łokcie i w całych p nej służby ochotniczej w wojsku jezeli przed swojom wstę- 
sztukach i Pa pod gwarancją yi pieniem do. zakładu ukończyli z powedzeniem gimnazjum niżęze lub niżsżę 

za dobroć i trwałość i snmienną "Szkołę reńlną. Dla uczniów, którym brak tego przygotowania, istnieje .bez- 
cenę, handel towarów mięszanych płatny kurs* przygotowawczy do złożenia egzaminu na ochotników.: 


u oa Na wszystkie zapytania, dotyczące zapisów, pomiószczenia itp. udziela 
Kowalski i Meyer 4 z 1109 
R 


od 800 do 70 mgergów od 1. wrzěšnia; 
Adres: N. N. 104 post. rest, Lióów. 
2329: bał 0%; yaon 


-3 łokcie i w tuzinach, CHUSTECZ- 4 
KI białe i kolorowe, DYMĘ 2 
A białą w paski i desenie, SER- Z 

WETY, ÓBRUSY, DESSERTKI $ 


gmachu na szkołę w Sądowej 


Wiszni, odbędzie się w Magi- Główna wygrana 500.000 złr. austr. wal. 


"rh 

{stracie publiczna licytacja d. 6. Dnia 2. lipca rb. padła druga główna wygrane losów komunalnych 
śni p 883 y cja -10 w kwocie 50000 zł, a doia 16. ežerpuia główna wygrana Spret, losów li- 
września 1 o godzinie 10. stów zastawnych austr. Zakładu kredyt. zismakiego w kwccie 50000 zł. na 


rano. _promesy u na8 kupione. 


Cena wywołania wynosi złr. Wechslergeschift der Administration 
12.289, wadjum 10 pre. 


Nauki : 


krojn. danski 


informacyj i obszernych prospektów 199 1— 1875 1—8 


Reż des 
systemem francuzkim, udziela. ọso- $2 - Rap ipaa , PI k i ki li Wiedeń Ch. Cohn 
ba, która dłuższy czas spędziła w + yrekcja Akademii dia handlu t przemysłu w Gracu | an, kosztorys i warunki li- eden, , 
Ri. Cay zc trwa HAAREN g Lwów, Rynek, L 26. - Dy a. E. v. SCHMID, dyrektor. cytacyjne mogą być tutaj przej- Strobelgasse 2. M E R H U R Wolizeile 10 i 1 


dziennie po 2 godziny. Przyrządów WE LWOWIE w kantorze AUGUSTA SCHELLENBERGA. 
żadnych nute trzeba prócz papieru Ty- 
s nkowcgo i miary centymetrowej 
Każda uczenn'ca wykończa jedną 
piety kompletnie i dwa iw je- 
m zmaiejązony, drugi powiększony. 
„Caly-hiars kosztuje 10 zł. 
1 rozpoczyna się z d. 1. wracśnia. 
Zapisywać się możne od 28, sier- 


BN N NNi 
UWIADOMIENIE, E 3 A | 
Zawiadamiam P. T. rodziców io- T Zmiana lokalu. po” 


panienki, Barrera Daroma, 8s Z dniem 15. lipca przeniesiony został 
OE Magazyn sukień damskich 
Józefiny Dąbrowskiej 


rzyjmuję listownie i w domu pod ne 9 
iższa wiadomość w administra- oFaż Odiębia Lwów J. paimk ar 
cji „Gaz.ty Narodowej", lub ulica wz 
z pod liczby 14. plac Halicki do kamienicy JO. księcia 
Ponińskiego ||| 2846 1- 6 


L R Ron 007 r kiwi. IE A Ti © i 
pod 1. 8 plac Marjacki. 


rzane. Sądowa Wisznia 16. sier- 
pnia 1883. 2325 8 3 
i Torski. 
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MOLLA proszki seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


ZM Śr da S—— 
jeż li na każdej etykiecie pudałka wydrukowany jost 
orzeł i moja firma. 

Od 30 lat zawsze z najlepszym skutkiem uty- 
wane na wszelkiego rodzaju Choroby żołądka 
i przeciw zwichniętemu trawiemiu. (brak 
apetytu, zatwazdzenie i t. p.) przeciw konge. 
stjom krwi i cierpieniom Memoroi- 
daimyma. Szczezólnis zalecono osobom, zaśrudnio. 

nym przy zajęciu siedzące!a. 


Fatwzywe wyroby będą sądownie ścigane' 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zir. w. A. 


| Wódka francu 


G me 
akv weżermnie do para opatrywania gofóca , reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów członków i parali- 
koś, bolów głowy, uszów i zębów; jako komapresy we wszelkich skaleczeniach i ranach, zapsleniach i wrz0- 
„dach. Wewmętrzmie z wodą zmieszaną w nagłej słabości, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do- 
kładnym opisem 80 ct. ME Tylko prawdziwa, j.żeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak 
j ochronny Molla. E 


Olej tranowy M, Krohn & Cmp. s a O 


Ei R z pi W ie wstrzykiwańia i kapsułki, 


w słabosłiach męzkich jako najsku- 
teczniejszy śtodek poleca apteką apod 
e 
szkół niższych lub średnich, znajdą : 
umieszczenie w domu pawnego urzę- 


„Złotym Lwem" we wo 
Kaliksta Krzyżanowskiego. 
dnika, za miernem wynagrodzeniem. 
Szezere "żajęcić się uóznłami, i praw 


"Flanska wstrzykiwań 40 et., 
F yy. Pes SO ct. życi 

a Irda zł, wraz z dokładnym przepisem użycia. 
Kaztyjł aao tasycka Maa | Zamówienia z prowincji uskutecz- 
Bliższe wyjdónienia ustne adzieji|11% się odwrotną pocztą. 6—? b 
Administracja „Gazety Narodowej“, ams 
listowną za6 wiadomość zasięgnąć 
należy pod adresem: „J. G.* Lwów‘ 


poste restante, na poczcie głównego 
dworca. 3—4 


— 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
i kupuje i sprzedaje. 
wszystkie efekta i monety 


3 


Non plus ultra 
Kawa Ceylo 


n 
właśnie nader cia, | 


ł eylon, niebieska po 1.98 n zdatrńd odpowiedni do leczni i 
bocłowa za Fried : LE s pod warunkami najprzystępniejszemi z opisem użycia kosztuje I x aa oda o leczniczego użytku. F 
SE c AEP ZE LA łn) ui E E AORTY A 0 pią 
Grande-Grtpic"" Groby lymfatyczne kk w RARE" „ 18 95 LISTY hipoteczne, Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
organów trawieśh, stry, wątroby i śle, | afrykaós c, w Java) Aht ' | ar Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA 4 te tylko przyjmować, 
Hopiła ką Bt 1 trawicuia, olf Jara Malang, zielona > 1.38 [108 0 . è s A które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 

ciężałość żołądka, upośledzone trawienie |] Dcmingo, wybrana > 1.40 fia] i) b premiowane Listy hipoteczne, | Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zyg: Bucker apt F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hübner 
boleńci ło 4. : Santos, czysta w Smiku „ 130 p WC DY a 20 „a M : '7% Hanke; w Białej: A. Reichera, spadk., Erich Koler apt., J, oficnowski apt.; w Glinianachi A. Hełm apt.; 

Gel Chóróby ibłayża, pęcherza jg Bis, nader mocna » ua WA kióre według prawa z d. 1, lipca 1869 (Di p. P. ZKXYIII. N,83.) W urana A Botezan apts 5 A EE aa] apt.; w rze oo A NAM w Fon 23 
wiru cukrz - a . dni i é i L. © i: IdOrowloz apt.; ie: F: j g s 
tin) wydzie Phi a owu am Jamaika, mocna i dobra „4.44 | 1 aaiw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- M. [uwieniaki, R. Wini waki a ty ANOIA Sączu: R. Jiko igis oe A aii K. e Ba 
auterive. Chortby 'kysyža, pęcherza Kawa wybrakowana dla stug „ 96 ki wołoczyskach: G. Morawęti; W Przemyślu: F. Nahlik, F, Gajdęczke A. Mańkowski apt; w Rzeszowie: J. Schajte 


łam pocztą za pobraniem w woy- 
kach po RA lo natt wagi” do Tul 
stkich miejscowości z cłem franco; od- 
biorca zatem nie ponosi. Żadnych wy- 
| datków. i 2317 1—12 


ter & Comp; w Samborze: J. Al-ksiewicz apt., C. Marsch apti w Serecie: J. Dempniak; w Stanisławowie: Alb. 
Amirowicz apt., J. Macura; w Stryju: J. Zgórski apt; w Storołyńcach: J. Skalka apt.; w Suczawie: Ed. Liszka 
apt; "w Szczakowy: Rappaport; w Tarnopolw: E. Frantz; H. Kahane apt; F. Jamrogiewicz apt; w Tarwomic: 
A. Wiełogórski, W. Malaner & yn eh „LeBzożyński; w Wadowicach: lg. Bronig; w Zbaratu: Ji. Bficzartwann, 
w Żydaczowie: M. Bardesa apt.; w Brześanach: apt. J. Hanusberga, B.. Dembińskiego. i 
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f. Dohrzańgk: i K, Gromaa, > omiedzialuz redaktor. Jan Dobrzański, Loci wo69% Z drukami „Gazety Narodowej," 


